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Poszukiwanie haseł.
Nasza prasa radykalna, aK się zdaje, ra

żona została dziwią ślepotą, skoro w okresie 
tak krytycznym, jakim jest obecny zarowno 
dla państwa jak i dlr kraju naszego, sili się 
na wyszukiwanie świeżych haseł wyborczych. 
To poszuk--ycanie haseł robi wręcz jresmaczne 
wrażenie i jest tak samo niezrozumiałem, jak 
niezrozumiałą byłaby lekkomyślnsść właści
ciela zagrody, wybierającego się na polowanie 
w chwili, gdy pożar obejmuje dach je,; o domo
stwa. Zdaje się, że w praktycznem życiu nie 
znaleźlibyśmy takiego ikkoducha, w polityce 
iednak mamj ich niestety podostatkiem. Sytu- 
icya jest tego rodzaju, że siłą konieczności 
narzuca się dla najbliższych wyborów tylko 
jedno, najwyższe hasło, a jest nim r a t o w a 
n i e  p a r l a m e n t a r y z m u ,  tymczasem rady
kalna prasa o tern wcale u: e myśli, lecz zupeł
nie o ezemś innem i w lrnym kierunku obra
bia swych czytelników. Że utrzymanie parla
mentu i przywrócenie mu sił żywotnych jest 
dla nas, Polaków w Austryi, w obecnej chwili 
rzeczą najważniejszą, to uznać mus. każdy, 
kto kocha ten krój, zajmuje się jego losami, 
śledzi przebieg wypadków z ery konstytucyj
nej i zdolny est wydać o nich sąd trzeźwy, 
rozumny, riezamącony am nienawiścią par
tyjną, ani chorobłiwem marzyciel stwem. Dzięk' 
instytucyi parlamentarnej zdobyliśmy bardzo 
wiele i konsekwentnie niemal co roKu pomna
żaliśmy nasz dobytek Gdyby się znalazł czło
wiek tak złej woli, któryby miał odwagę za
przeczyć temu, ten niechaj odpowie otwarcie 
tylko na jedno pytanie, a mianowicie: czy wo
lałby, aby w Galicyi powróciły dziś stosunki 
z czasów pizedkonstytucyjnycn? ■— a sam wyda 
wyrok na ciebie. Od" chwili, gdy przestał funk- 
cyonować paj lament, a więc od wiosny r. 1897, 
ustało wszelkie powiększanie naszego dorobku 
narodowego, stanęliśmy i z miejoca ruszyć nie 
możemy. Gdyby przez ten czas parlament 
funkeyonował prawidłowo, iesteśni" tego pe
wni, że kolej ze Lwowa przez Sambor do gra
nicy węgierskiej już byłaby na ukończeniu, 
a budowa kilku Innych mniejszych linij kole
jowych byłaby zapewniona, czy to w całości 
z funduszów państwowych, czy też przez udzie
lenie odpowiedniej subwencyi, a zatem kilka
dziesiąt milionów wpłynęłoby dc kraju; legu- 
lacya rzek z dziedziny projektew weszła by 
w okres wykonani™, - nasze wszechnice zosta
łyby lepiej udotowane, otrzymalibyśmy kilka 
..owych szkół średnich, przy musowa asekm-a- 
cya byłaby już może faktem dokonanym, równie 
jak i zawodowa organ izacya rolników i wiele 
Innych ulepszeń przyszłoby niezawodnie do 
skutku.

Mając te sprawy najbardziej piekące za
łatwione, moglibyśmy zabrać się do innych 
kwestyj, jakie przynosi ze sobą życie, pulsu
jące coraz szybszem tętnem, możnaby więc 
np. spróbować w drodze ustawodawczej zabrać 
się do stop Lowego zwolnienia własności chłop
skiej od długów, do ciganizacyi dobroczynno
ści publicznej 1 t. p. Tymczasem zamiast tegu 
wszystkiego nie mamy nic, żyć musimy jedy
nie dorobkiem dawnych lat i tylko z tego 
cośmy już mieli cztery lata temu, pomimo, że 
potrzeby kraj i z każdym rokiem się zwiększają. 
Zmienić te stosunki na lepsze może tylko par
lament, ieżeli napo wrót odżyje i wejdzie 
w swoje prawa. W ięc hasło wyoorcze jest 
samo z siebie dane: oto wybierać należy nam 
tylko takich mężów, którzy zdecydowani są 
wszystkiemi siłam pracować nad uzdrowie
niem parlamentaryzmu, — bo tylko w zdrowym 
parlamencie rękojmia lepszej przyszłości Kraju 
naszego.

Tymczasem prasa radykalna wyszukuje 
zgoła odmienne hasła. Oto niektóre dzienniki 
rzuciły hasło: wybierać kandydatów jedynie
z pomiędzy mi< j scovvycn mieszkańców, a inne pi
smo wystąpiło z jeszcze orygiualszem hasłem 
i radzi wybielać tylko ludzi m ł o d y c b .  W y 
wieszanie tego rodzaju haseł jest czynem 
wielce niewłaściwym, choćby tylko dlatego, że 
odwraca uwagę od prawdziwej grozy położe
nia. Nikt nie wyklucza ani młodych, ani miej
scowych ludzi od godności poselskiej, ale sta
wiać aksyomat, że tylko oni mogą. być posłani, 
jest wręcz niedorzecznością. Nam potrzeba 
przeaewszystkiem ludzi uczciwych, rozumnych 
i doświadczonych, takich więc szukajmy, a zna
lazłszy, przedewszystkiem pytajmy o to, czy 
gotowi są solidarnie, jak jeden mąż, stanąć 
w obronie poniewieranego od lat Kilku parla
mentaryzmu.

Uwagi o wiecu rzemieślników,
Nader miłe wrażenie sprawił odbyty w 

niedzielę pierwszy krajowy zjazd . rzemieślni
czy, z którego sprawę zdaliśmy w poniedział
kowym numorze naszego pisma. Poruszono 
sprawy bardzo' ważne i żywotne, mówiono o 
nich gorąco, z tą siłą, jakie daje znajomość 
przedmiotu i przywiązanie do niego, a jednak 
ani razu nie wykroczono z granic prawdziwie 
dobrego tonu, chociaż zdania nieraz bardzo się 
rozchodziły. Niemała w tern zasługa pre: ydyum, 
które Kierowało obradami umiejętnie i życzli
wie dla wszystkich, ale także zasługa wicco- 
wnikow, którzy okazywali niezwykłe w dzi- 
siejszych czasach uszanowanie dla odmiennych 
przekonań wypowiauanych w najlepszej wierze 
i w jednej intenoyi — służenia powszechnemu 
dobru. Ten swego rodzaju parlamencik w spo
sób świetny zaświadczył o poważnych i praw
dziwie obywatelskich umysłach naszych panów 
majstrów, oraz o ich takcie.

Wi-cownikom chodziło o wskazanie środ
ków, którymi można podżwignąC nasze rzemio
sła Zamiar ten dla nikogo w kraju* nieoboję
tny, owszem, wszystkim gorąco leżący na ser
cu. Jesteśmy więc przekonani, że nasze władze 
państwowe i samorządne, a także wszyscy ci, 
którzy jako posłowie, delegaci, radni, mają j i- 
kikoiwiek wpływ na ustawodawstwo i gospo
darkę publiczną, pilnie się przysłuchiwali zda
niom osób najbardziej kompetentnych w spra
wach dotyczących rzemiosł. A  zdania te były 
cenne pod każdym względem. Ustawy przemy
słowe są niewątpliwie jednostronne, bo prote
gują fabryczny wyrób przedmiotów, które da
leko lepiej, trwalej i piękniej, a zazwyczaj i 
niedrożej wyrabia ręka ludzka. (Joraz gęstsza 
sieć kolei żelaznych ułatwia rym fabrykatom 
docieranie do najmniejszych miasteczek, wsku
tek czego rzemiosła upadają równocześnie w 
całym krają. Nader liczna warstwa ludzi dziel
nych i pracowitych, którzy z pokolenia na po
kolenie pięknie się zapisyurali na kartach na
szej historyi, — warstwa, która- u nas sama je 
dna wypełnia środek społecznej budowli, ho, 
niestety, kupiectwa prawie jeszcze nie posiada
my nawskróś narodowego, lecz dopiero zaczy
namy je wytwarzać, — warstwa ogromnie po
żyteczna, bo wytwórcza, popada w coraz więk
sze ubóstwo, schodzi z pola przed tryumfujące- 
mi bazarami obcej tandety. Tym ludziom po
zostanie chyba z czasem opuścić ojczyznę i za 
oceanami szukać stosowniejszych warunków 
pracy, bo nawet tej smutnej nie ma dla nich 
i dla nas wszystkich pociechy, iż znajdą oni 
suchy kęs chlnoa i byt niewole Loży przy ma
szynie parowej, poruszającej jakąś kolosalną 
fabrykę. Ale nietylko los irh jest straszny, bo 
i los kraju musi stać się fatalnym, jeżeli ma
szyna parowa będzie wciąż tryumfowała nad 
rzemieślnikiem. Statystyczne obliczenia wielu 
uczonych zgodnie wykazują, że przy ręcznym 
wyrobie towarów, przeznaczonych do codzien
nego użytku, znajduje pracę i przyzwoite utrzy
manie dla siebie z rodziną każdy czwarty czło
wiek w narodź’ '3,; a przy wyrobie tych samych 
towarów przez fabryk parowe, znajduj 3 
przy nich zarobek każdy dziewiętnasty czło
wiek Gdybyśmy tedy mogli stworzyć u siebi«

wielki przemysł, to i w takim razie pozbawi
libyśmy środków do życia piętnastu ludzi z 
każdej dziewiętnastki, oddanej rzemusłu. Ale 
stworzenie u nas wielkiego przemysłu pozosta
je dotąd i długo pozostanie w azi dżinie ma
rzeń. W ięc my bez żadnych zastrzeżeń powin
niśmy popierać dążenie rzemieślników do ko
rzystnej dla nich zmiany przemysłowych, ustaw. 
Czem . alej zajdzie się w tym kierunku, tern 
dla nas, w naszem położeniu, lepiej — i śmia
ło można iść aż do tej granicy, przy której 
maszyna parowa staje się pomocnikiem praco- 
wn. ha, a przestaje być jogo panią.

Również tylko przyklasnąó można posta
nowieniu skupiani i się, tworzenia organLacyi, 
wzajemnego popierania się pod każdym wzglę
dem. Z takiej akcj i powstaną spółkowe skła
dy surowców, instytucye pożyczkowe, zjazdy i 
pożyteczne omawicnii na nich wspólnych in
teresów, wreszcie kasy emerytalne a nadto 
wszystko wzmocni się solidarność zawodowa, 
poczucie godności i znaczenia rzemiosł w spo
łeczeństwie, rozszerzy się widnokrąg myślenia. 
Po drabinie oigamzacyjn i można zajść daleko, 
do stann bardzo pożytecznego dla kraju i na
rodu.

Wreszcie z zadowoleniem witamy uchwa
łę nieobsyłania „kongresu44 słowiańsko-rzemieśl- 
niczegu vr Pradze, a to z.powodów, o których' 
jużeśmy nieraz pisań i ktorc przeważyły na 
niedzielnym zjeździe rzemieślniczym. Nasi tak 
zwani „pobratymcy14 ohcieb przj tej sposobno
ści upiec swoją polityczną pieczeń, nawet nie 
ogólno-narodową, ale tylko młodoczeską, a po
stępowali tak bez żadnej ceremonii, że wzy
wając naszych rzemieślników do siebie, aby on 
tam, nie rozumiejąc dobrze języka, uchwalali 
wszystko, co się nnodoczachom podoba, jedno
cześnie bezecnie szkalowali cały nasz naród 
za to j idynie, że nasz kraj oświadcza się za u- 
trzymaniem parlamentaryzmu, który nam po
trzebny, a młodoczccJiuir zawadzę,. Nmktorzy 
na niedzielnym zjeździe mówili, że nie wypada 
odmawiać „pobratymcom", ale nam ńę zdaje, 
że gdybyśmy chcieli nosić wodę młodoczechom, 
to nietylko skrzywdzilibyśmy vłasny naród, 
ale rakże innych „pobratymców44—Słoweńców, 
którzy, jak my, potępiają politykę młodocze- 
chów. Pobratymcy z Pragi nie są dla nas wię
cej wa'-~i od pobratymców z Lubiany, dlacze
góż więc koniecznie mielibyśmy pomagać pierw
szym, szkodzić przez to drugim i w dodatku 
sobie!

Odtuuwa udziału w „słowiański n u kon
gresie dowodzi, że nasi rzemieślnicy poważnie 
patrzą na sprawy swego zawodu, szczerze są 
im oddani i nie chcą z nich czynić poli ycznej 
igraszki.

Fuch wyborczy.w */
Piszą nam z Wiednia, 18 września:
Dziś zbierze się tntaj w hotelu Koellera 

konfareneya naczelników 5-oiu stronnictw nie
mieckich, któr6 od jesieni r. 1897 tworzyły so
lidarną lewicę. Nie ulega wątpliwości, że kon- 
tereneya poprzestanie na wygłoszeniu życzenia, 
aby w nowej Izbie odżyła organizacya, lewicy, 
ale nie uchwali żadnego kartelu wyborczego, 
żadnej wzajemnej asekuracyi mandatów. Gdyby 
nawet konfereneya uchwaliła coś podobnego, 
to ani ambitni kandydaci, ani roznamiętnieni 
wyborcy nie usłuchaliby nakazu, Wypowiada 
to dziś bez ogródek główny organ antysemicki 
Deutsches V.alhsblatt, a wyraźniej świadczą o tern 
rozpoczęte już bez względu na dzisiejszą kon- 
ferencyę przygotowana wyborcze.

I tak, stronnictwo chrześcijańsko-socyalne 
starać się będzie wszelkiemi t iłami zdobyć man
dat tutejszego ITI-go cyrkułu, który piastował 
dotąd radzca Nareis, należący do „związku l i 
beralnego44, który obejmował kilkunastu posłów 
niemal wyłączni 3 izb handlowych. Jeżeli o 4 
mandaty I-go cyrkułu, przy których w r. 1897 
utrzymali się jeszcze liberalni (Kopp, Noske, 
Wrabetz i demokrata Kronawetter) nie wy
wiąże się zacięta walka, to jedynie dlatego, po
nieważ stronnictwo chrześc iańsKo-socyalne 
nie ma |6szcze nadziei zwyciężenia w tym cyr 
kule. Na odwrót nie ulega wątpliwości, że w

5-tej knryi tutejszej liberalni otwarcie lub 
skrycie popierać będą kandydatów socyalnej 
demokracyi przeciwko antysemickim, chociaż 
socyaliści w Izbie poselskiej występowali jako 
wrogowie niemiecKiej lewicy. W  Śtyryi nie- 
miecko-ludowe stronnictwo łączy się z nie- 
miecko-radykalnem, aby chrześcijańsko-socyal- 
n ego posła 5-tej kuryi pozbawić mandatu. Tym
czasem na Szląsku stronnictwo niemiecko-rady- 
kaine ('Wolfa) zamierza wjstąpić do walki o 
wszystkie mandaty, które łam dotąd piastowali 
członkowie klubu niemiecko-narudowego Jeżeli 
solidarność lewicy ma iikąś treść polityczną, 
to przynajmniej tam stronnictwa postępowe, 
niemiocko-uarodow e i antysemickie powinny 
wystąpić wspólnie przeciw o kandydatom sto
jącego po za crganizac-yą lewicy niemieckiego 
stronnictwa radykalnego. Ale pono na to się 
nie zanosi.

Dotąd jedynie w Górnej Austry: przy
szedł do skutku kompromis pomiędzy sprzy- 
mierzonemi stronnLtwami; postępowem i nie
miecko naroaowem, Koalicya ta spodziewa się 
katolickiemu stronnictwu ludowemu odebrać 
okręg miejski Weis, który dawniej wybierał 
posła liberalnego, ale w r. 1897 znaczną y lęk- 
szością 1568 głosów przeciwko 1164 wybrał 
kandydata stronnictwa katolickiego.

Po wyborach r. 1897 do klubu wLlkich 
właś ucięli wiernokonsiytucyjcych wstąpiło 28 
posłów, do niemiecko-narodowego 40, do postę
powego 39, do chrześcijańsko-socyalnego 28, do 
związku liberalnego 14. Te kluby scanowiły 
solidarna niemiecką lewicę. Ponieważ reprezen
tują one wyłącznic lub przeważnie niemieckie 
okręg: wyborcze, źader z tych mandaiów nie 
przejdzie w ręce n i a n i e m j e c k i e .  Mozhwą 
j ednak jest rzeczą, że katolickie stronnictwo 
ludowe, niemiecko-radykalne lub socyalistyczne 
zdobędzie kilka mandatów, które dotąd posia
dała niemiecka lewica.

Co do ruchu wyborczego w okręgach cze
skich, to katolicka Linzer Yolhsblałt o ouezwie 
wykonawczego komitetu stronnictwa młudo- 
czeskiego zauważa : „Coraz dalej odsuwają Cze
si od siebie swych dawnych sprzymierzeńców 
Ani Polacy, ani katolickie stronnictwo ludowe 
nie taili nigdy, że nie mogs popierać czeskie
go prawa państwowego (t. j. zupełnej odrębno
ści Czech). Musieli zatem wiedzieć, że wywie
szając ten sztandar, zupełnie się udosebnują44. 
Tymczasem Czesi nie przestają już n» doma
ganiu się odrębności Czech, Morawii 1 Szląska, 
ale nadto, jak to się stału tymi dniami na ra- 
ćykalnem zgromadzeniu w Prodze, dlatego 
państwa czeskiego reklamują Dolną Austryę i 
Słowaczyznę. Czesi występują zatem jako 
spadkobiercy wielkomorawskmgo państwa Swia- 
topełka. Tylko, że na kuu.fi guracyach interaa- 
cyonalnych, które znikły z widowni przed 
1000 laty, nie można opierać programów poli 
tyki praktycznej. Cóżbyśmy powiedzieli, gdy
by Francuzi albo N em cy wystąpili dziś z 
pretensyą do tych wszystk.cn krajów oko
lic-., które zdobył przed 1000 laty Karol W .?

Podobno najpoważniejsi posłowie nłodo- 
czescy, jak były prezes klubu dr. Engel i 
prof. C^elakowsky, usuwają "ię od kandyda
tur. świeżo na ze oraniu wyborczem dr Dyk 
oświadczył, że żaden przyzwoity kandydat nie 
zgodzi się na „mandat imperat i f k tó r yby  go 
z góry obowiązywał do obstrukeyi. Bardzo pię
knie ! ale cóż, skoro odezwa komir.etu wyko
nawczego zaleca tę obstrukcyę, chociaż pod 
inna nazwą! Prawdopodobnie zatem o kandy
datach czeskich popłacać będzie i tym razem 
ironiczne hasło z „Rycerzy44 Arystc mesa,:
„Bo wrzeszczysz dobrze, na targu-ś jak w domu, 
Toć w polityce nie dasz się nikomu44.

Sprawa chińska.
Nadzieja rychłego rozpoczę -ia i doprowa

dzenia do końca rokowań pokojowych osłabła 
znowu znacznie w dniach ostatnich. Do tego 
co powiedzieliśmy wczoraj o trudnościach sta
jących w drodze porozumieniu się mocarstw 
europejskich, dodać należy kilka nowych wy
padków, które mocno zaciemniły horyzont po
kojowy. Nie mamy tu na myśli sprzecznych.

po większej części ze sobą pogłosek, że to lub 
owo mocarstwo raz zamierza zabrać z Pekinu 
część swoich wojsk, to znowu je tam pozosta
wia, że ten lub ów poseł otrzymuje rozkaz 
wyjechania z Pekinu, a potem odracza swój 
wyjazd z tego miasta, lub ze jenerałowie po
szczególnych oddziałów europejskich to pizy- 
gotowują się do przezimowan-a w Pukinie, to 
znowu wstrzymują te przygotowania. "Wszyst
kie te wieści są tylko dowodem na to, co po
wiedzieliśmy wczoraj, że mocarstwa europej
skie podejrzywając się wzajemnie, nic mogą się 
zdecydować na. żadną akcyę, aby rie zrobić 
czegoś, czegoby się potem odrobić nie dało. 
To też z tych pogłosek n.czego wy miarkować 
nie można, jak również niepodobna przykła
dać żadnej wagi do pochodzących, z różnych 
źródeł pLtonioznycb zapewnień, że między 
mocarstwami panuje niezamącona niczem har 
monia.

Pomiędzj wieści imi z Chin są jednak i 
takie, które zawierają w sobie wskazówki, że 
trudności porozumienia się co do rozpoczęcia 
rokowań, mnożą się z dniem każdym Wpraw
dzie Lihungczang znajduje się już w drodze 
do Tientsinu, gazie się mają rozpocząć rokowania 
pokojowe i jego samego gotowe są wszystkie 
mocarstwa uznać za pełnomocnika, ale mniej 
zgodnie zapatrują się już mocaistwa na pełno
mocnictwo ks. Czinga, a najmniejszem uznaniem 
cieszy się propozycya rządu chińskiego co do 
trzeciego pełnomocnika gen. Junglu, który sam 
mial prowadzić atak. na poselstwa mocarstw 
w tekinie.

Wczorajsze telegramy p: zj niosły donie
sienie Daily Graphicu, że jako j uż uregulowane 
uchodzą następujące punkty rokowań. Po pierw
sze: Lihungczanga uznają wszystkie mocarstwa 
jako pełnomocnika do rokowań pokojowych 
Prawdopodobnie także książę Czmg będzie za 
pełnomocnika uznany, oczywiście w przypusz
czeniu, że obaj będą rnogl:’ wykazać się dosta- 
tecznemi w tej mierze pełnomocnictwami. Po 
drugie: W  Chinach ma być zamianowany rząd 
centralny, któryby mocarstwom udzielił saty- 
sfakcy za to, co się stało. Mocarstwa zażądają 
zupełnego odszkodowania za ataki na posel
stwa- jako też za mordy popełniane na obcych. 
Nie jest jeszcze rozstrzygniętą kwestyą wyso
kości i formy tego odszkodowania. Również 
niezdecydowaneir jest jeszcze, w którem mie
ście rokowania odbywać się będą.

Otuż co znaczy zgoda mocai iw na ewen
tualne pełnomocnictwo Lihungczanga i Czinga, 
(o gen. Juglu nie ma tam mowy), skoro nie
rozstrzygniętą jest kwestya formy i wysokości 
odszkodowania, zwłaszcza, że właśnie co do te
go punktu wyi.aniajq się nowe trudności. I tak 
złym znakiem dla sprawy rokowań jest oświad
czenie Lihungczanga, że nie może zaręczyć, 
iż będzie ukarany ks Tuan. Mocarstwa mają 
sie domagać nietylko materyalnej satysfakcyi, 
ale : moralnej, czyli ukarania sprawców rozru
chów, a oto główny sprawca miałby ujść ka 
rze? Prawdopodobnem jest to bardzo, bo dziś 
już prawie pewnem jest, że cesarzowa zamie
rzała wymordować wszystkich posłów, a ks 
Tuan był tylko nieubłaganym wykonawcą jej 
poleceń, więc nie zechce ona teraz poświęcić go 
i wydać w ręce europejczyków, Jeżeli za... gło
wa buntu ujśćby miał bezkarnie, któż zaję
czy, że się rozruchy anticudzozicmsk1’ e nie po
wtórzą ? Kwestya tej przyszłości nabiera zaś 
ogromnego znaczenia wobec oświadczenia sir 
Robertę Harta, który jako znakomity znawca 
stosunków chińskich, zapowiedział na listopad 
nowy wybuch rozruchów. A reszcie i zachowa
nie się Chińczyków nie wróży nic doorego dla 
kwestyi rokowań. Bokserowi? zaczynają się 
z: iów gromadzić w okolicach Pekinu i przybie- 
ają znów groźną postawę, wczorajszy zaś te

legram wieczorny z Hongkongu donosi, że nad 
rzeką Jang-tse Wiczą się wielkie masy wojsk 
chińskich, a na morzu manewruje liczna flota 
chińska.

Ale krokiem zmierzającym już wprost do 
opóźnienia rokowań jest cyrkularz, jaki, we
dług doniesienia Nordd. Mig. Zeitung, rząd nie- 
mieck’ wystosował do poselstw niemieckich w 
Londynie, Paryżu, Petersburgu, Rzymie, Wa-
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Powieść historyczna 2 XVII wieku
(z cyklu „0  TRON44)

przez
.41) AM  a  KRECHO WIECKIEGO.

(Ciąg diilszy).
Ozwał nę nagle okrutny łomot i trzask... 

Dachy na owych domostwach zachwiały się, 
w Jódhą pochyliły stronę i w mgnieniu oka 
zapadły w giąb... T.um Turków zmilkł, zaku
ły sał się i runął wśród chmury kurzawy. A  te
raz po za bramą oz wały się straszliwe jęki, 
skowyt^enm, wycia...

~  a mną! — krzyczał Attelmayer kn swo
im 1 parł się przez bramę.

mczyli tam i inni lepiej uzbrojeni Łą- 
ckmgo fluierze : pruli się przez szeregi tą 
nagłą wycieczką spłoszonych pohańców, aż do 
ich bateryi. Attelmayerowi, który naprzód le
ciał, zdrwało się, że oślepł, bo kurzawa z o- 
wycn zawalonych domów zasłaniana wszystko. 
Słyszał ,lerj° dzikie wrzask, siekł bez pamięci 
na praw« i lew ■. Dotarto aż do bateryi, kilka 
dział zwalono, kilka zagwożdżono. Turcy w po
płochu uciech gnani ogmstemi kulami, ścieląc 
trupami drogę-

Wnet zatrąbiono do odwrotu, szturm był 
odparty. Lecz niebawem zaczął się w stronie

Górnego Zamku, którego strzegła moliczna S;e- 
mawskiego piechota.

— Chałupę Grety chcą zdobyć muzułmań
skie psy! — mruknął Attelmayer 1 wnet tam 
ze swc.m: pobieżał.

Ale gdy przybył, było jUŻ zapóźno... Lę
kiem zdjęta piechuta owa, widząc z góry, jako 
w rozmaitych częściach miasta wszczyna oię 
walka i wyouchają ogiue — mniemając przeto, 
że miasto zdobyte i w perzynę się obraca, po 
krótkiej walce zleciała ze stromej skały i po
szła w bezładną rozsypkę. Górny Zamek opa
nowali Turcy...

Była już noc późna, gdy zmilkły działa i 
ustał bój. Attelmayer nie wracał jnż do mia
sta, lecz ukrywszy swoją gromadkę w zaroślach, 
sam odszedł opodal, legł na ziemi i '"patrzył 
się swoim zwyczajem w niebo. Gwiazdy świe
ciły jasno; zdawały się weselić i mrugać ku 
niemu figlarnie; po za bliższemi, wpatrzone 
oko jego dostrzegało całe miliony i mi iony in
nych, mniejszych, ki„re to przebłyskiweiy, to 
tonęły w przeźroczystaj mgle. A  po nad gło- 
wnem obozowiskiem tureckiem zakreślał  ̂ się 
jasno, wyraźnie półksiężyc, Jakby samo niebo 
stroiło się dzisiaj w znak zwycięski Ms >- 
meta...

Attelmayer żachnął się i porwał z miejsca.
Z wyżyny, na Której stał, widział całe 

miasto, czarne, ponure, milczące teraz jak grob. 
Po nad niern unosiły się ciężkie opary i szła 
stamtąd ostra woń krwi...

— Jutro — pomyślał Attelmayer — jutro o

tej porze kamień na kamieniu nie ostanie... 
zgliszcza jeno i trupy...

I w mgni. niu oka, je,kto bywa, gdy cała 
dusza ludzka w jednej skupi się myśli, ujrzał 
ten Lwów takim, jakim bywał w dniach rado- 
śnych, w nim. zaś siebie młodzieniaszkiem swa
wolnym... Ujrzał radość swe i smutki, i gory
cze i nędze, i dobrych i złych ludzi, i swoją 
Gretę biedną, której chałupa, rozwalona na 
poły, stała tam u jego stóp, opuszczona..

Poczuł łzy pod powieką i ramiona przed 
siebie wyciągnął.

— Ukochane miasto moje!... — szepnął — 
co z ciebie jutro... co z ciebie!...

Wstrząsnął ramionami, jakby ciężką zmo
rę z siebie zwalić chciał.

— Zginąć przedtem — rzekł — byle ni6 
patrzeć...

Przyszedł mu na myśl Jankowski i uśmie
chnął s ię:

— A  to będzie — dodał — istna śmierć ry
cerska bez chwały... bo tu i trupów naszych 
w zaruślach nie odnajdzie n.kt... nikt też nie 
pomyśli o drabie...

Wnet zbudził śpiących towarzyszy.
— Chodźcie — rzekł cicho — na Górnym 

Zamka tam jeno ich garsi ka... śpią psy i chra
pią... Wpadniemy na nich, wymordujem do 
nogi i Zamek nasz!..,

I poszli, a raczej pełzali w górę, cicho, 
wśród zarośli, aż wypełzli na sam szczyt...

Attelmayer dał znak... Zerwali się i na-

wpadli na spią-gle, czyniąc larum straszne, 
cych...

Ci zaś snadź w mniemaniu, że na nich 
wielka siła napadła, od razu, me spróbowawszy 
nawet oporu, posz1' w rozsypkę. Dwóch usie- 
czono, reszta, a była to jeno niewielka garstka 
skacząc ze skał w popłochu , umknęła. Dano za 
nim: ki) ko strzałów, a niebawem widziano
p ’ rzchające cienie, które dopiero koło chału ^y 
Grety zniknęły.

Attelmayerowi mocno podobała się ta 
zwycięska wycieczka; pogodniejszem okiem 
spoglądał teraz w niebo, na którem już pierw
szy przebijał się świt. Kazał jednak swoim to
warzyszom w pogotowiu być, bo lada moment 
spodziewać się było można nowego napadu.

Stanął u stoku góry i myślał nad tem, w 
jaki by sposób co rycL lej dać znać na ratusz, 
fźby pns łki przysłano i już usta otwierał, aby 
dwóch, ze swoich z -wiadomością tam wysłać, 
gdy uszu jego doleciał azmer wśród zarośli, 
stłumiony jęk, a potem, jakby szelest usuwają
cego się w dół ciężai u.

— Kto tam ? — krzykn&ł.
Nie było odpowiedzi, lecz za moment 

znowu szmer...
Nie namyślając się dłużej, Attelmayer 

rzucił się w zarośla. Lecz zaledwie parę postą
pił kroków, potknął się o leżącego na ziemi 
człowieka. Pochylił się nad nim i za gardło 
schwy i ł :

— Ktoś ty ? — krzyknął.
— Litości, p in ie !... — odrzekł ów po polsku.

Attelmayer zawołał na swoich i wnet 
wynieśli jeńca na górę. Był w stroju tatar
skim, dobrze uzbrojony, a m: ał ciężką ranę w 
głowę, z której krew obficie płynęła... Zwią
zano mu ręce i złożono na ziem4.

— Przed laty — mówił on łamarym języ
kiem — wzięto mnie w jasyr, gdym jeszcze 
pacholęciem był, kazano służyć i przeciw swo
im bić się...

— Szpiegować! — krzyknął groźnie Attel
mayer — na gałęzi wnet zawiśniesz !...

Tatarzyn w piersi się uderzył.
— Już i tak nie wiele mi się należy — od

parz — wszystko jedno... Ale nie! szpiegiem 
me byłem... Na dowód powiem wam ważną
rzecz...

Zdawał się omdlewać i umilkł. Tecfy At
telmayer przykląkł przy nim.

— M ów ! — rozkazał.
Lecz wtem nagła a jaskrawa światłość 

oblała szczyt góry.
Porwał się Attelmayer i spojrzał.
W  dolei, chałupa Grety stała w płomie

niach. Jednym słupem ognistym palił się stary 
dach i spróchniałe ściany.

Drab staf moment, zapatrzony w to ogr 
sko. Coś mu się także zapanło w piersiach 1 
piekłe serce na węgiel.

— Ostatni ś^ad... — szepnął — ostatni .. 
Nikogo już teraz i nic na świecie...

(Ciąg dalszy nastąpi).



PitZEGLĄi) z dnia 20 Września 1300.

szyngtouie i Wiedriu. Sekretarz stanu nr. Bii- 
low poleca w tym cyrkularzu posłom nie
mieckim w tycn miastacii powiadomić gabinety, 
że „rząd cesarski uważa jako warunek nawią
zania stosunków dyplomatycznych z rządem 
chińskim wyda? *e tych osób, które uważane 
być mogą za pierwszych i właściwych spraw
ców zbrodni, popełnionych na cudzoziemcach i 
Europejczykach. Liczba tych, którzy są winni, 
jest bardzo wielka, a sumi mie cywilizowane 
nie może 3ię pogodzić z myślą masowej egze- 
kucyi wszystkicl winnych. W obecnym stanie 
rzeczy kto wie, czy może nawet wszyscy kie
rownicy zostaną wyśledzeni. Ci z nich jednak, 
których wina jest notoryczną skonstatowaną, 
powinni być wydani I ukarali. Zastępstwa mo
carstw w Pekinie będą mogły w śledztwie prze
ciwko tym winnym złożyć wiarygodne świa
dectwo. Nie chodzi tak baidzo o ich ukara
nie, jak raczej o wykrycie i wydanie głó
wnym winowajców, Rząd cesarza niemieckie
go sądzi, ża może w tym względzie liczyć na 
jednozgedność wszystkich gabinetów, ponieważ 
obojętność dla tej pro^ozyoyi równałab się 
obojętności wobec powtórzenia się wypadków, 
jakie zaszły w Chinach, Rząd proponuje więc 
powyższym gabinetom, aby zastępcom swoim 
w Pekinie polecili w ten sam sposób wystąpić 

zażądać wydania tych, których wina nie ule
ga żadne wątpliwości1'.

Cyrkularz ten jest nowym dowodem na 
nasze twierdzenie, ze Niemcy chcą sprawę ro
kowań przewlec aż do czasu, kiedy na ziemi 
chińskiej znajdą się wszystkie wysłane tam od
działy wojska niemieckiego i generalissimus 
hr. Waldersee. To, co Niemcy w tym cyrkula
rzu stawiają iako warunek do rozpoczęcia ro
kowań, napotkać musi właśnie na opór ze stro
ny rządu chińskiego i wstrzyma, całą akcyę 
dyplomatyczną jeszcze przynajmniej na tydzień. 
Hr. "Waldersse wyjechał wczoraj z Hongkongu 

potrzebuje jeszcze przynajmniej pięciu do 
sześciu dni na przebycie odległości od tego 
portu do Taku, kż do tego czasu nio się pra
wdopodobnie nie sranie ważnego, gdy ż mocar
stwa będą "ię zastanawiały nad okólnikiem rzą
du niemieckiego. Dopiero gdy po upłynie tego 
czasu Niemcy będą tam już miały „swojego 
człowieka ' i liczbę żołnierzy, dostateczną do 
poparcia siłą swoich zamiarów, rozjaśni się 
sprawa chińska o tyle, że będzie już można 
wywnioskować, czy mocarstwa wstąpią na 
drogę szczerze pokojowych rokowań, opartych 
na zasauzie utrzymania całości państwa chiń
skiego, czy też udadzą oię na drogę zaborów.

Co i o ozem piszą.
Pan Kazimierz Skrzyński, opisując w 

Czasie 3w<>'e wrażenia z pobytu w Paryżu 
podczas tegorocznej wystawy, zwraca uwagę na 
ten fakt znamienny, że wszystko się tamteiaz 
psuje dzięki temu, że się wszystko demokraty
zuje. Popsuły się teatra, popsuła sie słynna 
kuchnia francuska, a nawet ortografia zmieniła 
się. O tym ostatnim fakme pisze p. Skrzyński 
tak:

Nawet tak konserwatywna ortografia francu
ska zdemokratyzowała się. To największy cbyba 
tryumf ducha czasu. Obecnie wszyscy mniej więcej 
mogą poprawnie i bez błędów pisać po francusku. 
Jak bowiem wiadomo, minister oświaty Leygues, 
pełen zawsze inieyatywy, wydał na podstawie opinii 
najwyższej Rady wychowania publicznego okólnik 
do wszystkich zakładów i szkół państwowych, za- 
piowadzający liczne ułatwienia i zmiany w giama- 
tyce i pisowni. Słynne kabalistyczne reguły o imi ,- 
słowach (participe), które stanowią rozpacz wszyst
kich uczniów, zostały nadzwyczajnie uproszczone; 
również pisownia w wielu wypadkach, mianowicie 
co do słów złożonych i rzeczowników znamionują
cych rodzaj, została ułatwioną — i tak naprzykład 
Vamour może być odtąd również i męskiego ro
dzaju w liczbie mnogiej. Wielka oczywiście wśród 
młodzieży zapanowała radość; kucharki — jak ktoś 
złośliwie powiedział — będą odtąd pisać listy do 
kochanków równie dobrze, jak członkowie aka- 
demr ! Naturalnie nie obeszło się bez opozycyi — 
i to poważnej. Ludzie stojący na straży przeszło
ści, jak n. p. redaktorowie Journal des Debats, 
twierdzą, że gramatyki i ortografii, będących orga- 
niuznem d ełem szeregu wieków, nie można do
wolnie zmieniać jednem pociągnięciem pióra, cŁoćby 
ministeryalnego.

Mały fejleton.
W naszem królestwie.

Paryż, we wrześniu.
Na wystawie, w pałacu, poświęconym 

tkaninom i stromm, cały dz;eń panuje gwar i 
tłok. Płeć piękna przeważ?. Na gładkie obli
cza występu |ą rumieńce, oczy lśnią podnieco
nym blaskiem, z pokraśi .iałych ust wyrywają 
się okrzyki zachwytu...

Możeż być inaczej wobec tych arcydzieł, 
które zgromadzono tutaj bez liku w oszklonych 
szafach, wobec tych poematów, stworzonych z 
jedwabiu, batystu, koronek i kwiatów ?

Jesteśmy w królestwie Paryża, stolicy mo
dy i dobrego smaku! Stąd idą hasła i wzory, 
rządzące wszechwładnie toaletą kobiecą, przyj

mowane we wszystkich zakątkach świata z je 
dnakową czcią i uwielbieniem. Minęły dawne 
czasy, kiedy Król-Slońce, lub mały Kapral, 
który mocą własnego geniuszu uczynił się 
wielkim cesarzem, dyktowali prawa całej nie
mal ludzkości. "W dziedzinie mody niewieściej 
Paryż zachował jednak niezwyciężoną potęgę.

I prawdziwi 3 podziwiać trzeba subtelność 
smaku, poczucie barw i wyrafinowaną zręcz
ność paryskiej szwaczki lub kwieciarki. Tylko 
jej wprawne palce zdolne są tworzyć te bu- 
kioty i wiązanki, zda 3ię przed chwilą zebrane 
z wonnego Kwietnika, tylko ona potrafi ukła
da? z piór cacka tak lekkie i ozdobne. Na 
długo jeszcze Paryżowi wyntarczy niepodziel
nej w modacb przewagi.

Właściwy jednak „gwóźdź" tego uziału 
stanowi duży salon, położony opodal. Gdy pię
kne panie wchodzą do tej świątyni, której ka
płanami są najpierwsi „szwacze" Paryża (jakże 
przetłomaczyć inaczej słowo „couturier" ?), roz
mowy milkną... Wokół na drewnianych mane
kinach suknie wrzytowe i wieczorowe, przepy
szne płaszcze, narzutki, żakiety.. Wielka sztu
ka modniarska, arcydzieła mistrzów z ulicy de 
la Paix!

Nie wszyscy jednak znaleźli tu miejsce. 
P. Felix — nazwisko głośne w sferach wy
twornych elegantek — nie chciał pospolitować 
się w towarzystwie innych kolegów i w pobli
żu wieży Eiffla wzniósł oddzielny, ogromny 
pałac : „le Palais du Costume". Fantazya ta 
kosztowała pięć milionów franków. Bagatela ! 
Czyż p. Eeb :a nie stać na taki wydatek !

Może ni 3 wszy Si kim moim czytelniczkom 
wiadoma jest sława p. Feliksa. Wyznaję, iż i 
mnie dotychczas była obcą. Gdym się z tern 
zdradziła przed jedną z uroczych Paryżanek, 
zawołała z oburzeniem : — Pani nie wie, * kto 
jest Feliks ? Przedewszystkiem, to poeta! Na
stępnie, to czarodziej... Przy pomocy jedwabiu, 
batystów i koronek umie przekształcać najpię
kniejsze marzenia w rzeczywistość. I jaki arty
sta! Niech pani idzie zobaczyć „Palais du Co- 
stumo".

W ięc poszłam. I chylę teraz korne głow^. 
P. Feliks istotnie jest w swoim rodzaju artystą...

Szeroki, ciemny korytarz biegnie wężową 
linią na piętro. Po obu stronach większe lub 
mniejsze nisze, oświetlone jaskrawo. W każdej 
z nich rozgrywa się jakaś scena. Tu niewiasty 
galijskie, z czasów przedhistorycznych, przyo
dziane w nędzne łachmany, kryją się przed 
niewidzialnym wrogiem w odludnej jaskini... 
Dalej egipski poskramiacz wężów pokazuje 
rzymskim patrycyuczkom, odzianym w białe, 
powłóczyste szaty, niebezpieczne sztuki z po
słusznymi mu gadami... W sali tronuwej wspa
niałego pałacu bizantyjskiego dumna cesarzowa 
przyjmuje swych poddanych, którzy na klęcz
kach, lub zgięci w pełnych czci i bojaźni ukło
nach, oddają hołd mouarchini.

— Zatem — zawołacie moje czytelniczki — 
jest to gabinet figur woskowych ? Cóż w tern 
za nowość ? Widziałyśmy już to wszystko w 
Panopticum berlińskiem, w muzeum Gervina, 
w tylu innych!

Otóż właśnie, ze n ie! Muzeum p. Felixa 
przedstawia widowisko dotychczas niebywałe, 
wszystkie bowiem postacie woskowe noszą na 
sobie ściśle historyczne stroje, wykonane po
dług najhardziej’ autentycznych wzorów, z naj
droższych tkanin, szyte praw dziwem złotem. 
Gdyby pieiwowzory ożyły, ani patrycyuszki 
rzymskie, ani cesarzowa bizantyńskie nie po
wstydziłyby się tych bogatych szat. Na tern 
polega „gwóźdź" pałacu kostiumów

Ale to dopiero początek. Przy dalszych 
mszach zainteresowania rośnie. Oto Kai arzyna 
Mediois, naradzająca się ze swym astrologiem; 
Henryk IV  i piękna jasnowłosa Gabryela 
d’Estree; Marya Mediois w solennej sukni dwor
skiej ; córki Ludv« ika X IV  -go zaskoczone przez 
brata... na paleniu fajek; Marya Leszczyńska 
według znanego portretu Vanloo; Mmya Anto- 
n ia w Tnanon, w towarzystwie kilku pań i 
kawaleiów, wszyscy w strojach pasterskich a 
la Watteau; sceny z czasów wielkiej rewolucy i 
i dyrektoryatu, wieczór poprzedzający korona- 
oyę Napoleona I-go.

Tu zatrzymajmy cię dłużej. Bohater, oparty 
o kominek, wpatruje się uważnie w olbrzymi 
płaszcz z czerwonego aksamitu, usiany złotemi 
pszczołami, który przymierza i Józefina Beau- 
harnais... Słyszę obok szepty:

— Ten płaszcz kosztował bajeczne sumy, 
przeszło pięćdziesiąt tysięcy franków!

— Ba! — odpowiada drugi głos — każda 
lilia, haftowana ua płaszczu Ma: j  i Medicis, 
kosztowała 15 franków, że zaś jest ich tam 
blisko tysiąc...

Panie Feiiz! Nie każdy „szwacz" może 
pozw )lić sobie na takie zbytki!

Pozostałe msze poświęcone są modom 
XTX stulecia. Na końcu zaś, w wielkiej sali, 
mody dzisiejsze, mody 1900-go, wystawuwego 
roku Tu miła niespodzianka ośród martwych 
manekinów, przeć' adzają się żywe modele, 
przyodziane w przepiękne stroje balowe. P. Fe- 
lix i w tym wypadku okazał wytrawny gasi. 
Gdy panie pochłaniają wzrokiem pyszne toa

lety, oczy panów zatrzymują się chętniej ra 
świeżych twarzyczkach „manekinów"

Jakże Paryż nie ma być stclicą mody, 
skoro w nim królują tacy Feliksowie! 8. K.

Z izby sądowej.
Lwów, 19 września.

(  Oszustwo).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

dziś rozprawa przeciw Augustowi Gumińshiemu 
62 lat liczącemu, byłemu' zarządzcy dóbr tłu- 
mackich.

Gumiński obwiniony j  sst o oszustwo, 
mianowicie o sfałszowanie ksiąg gospodarczych 
na szkodę swego służbodawcy Emila Filipa 
Jahna,

Trybunałowi przewodniczy radzca Goł- 
kowsl i, jaku wotanci, zasiadają pp. Podlaszeokiji 
Dzierżyński. Oskarża zastępca prokuratora p. 
Niewiadomski, broni dr. Grek.

Rozprawa dzisiejsza stoi w związku z gło
śną dawniej „sprawą tiumacką", która była ze
szłego roku przedmiotem procesu. W  procesie 
tym chodziło o to, że Gumińsl i wyzyskując 
niedołęstwo umysłowe p. Jahna, właściciela 
dóbr tłumackich, miał spowodować zupełne 
bankructwo jego blisko dwu milionowego ma
jątku, Grało w tern rolę także przedsiębiorstwo 
przemysłowe na wielką skalę, mianowicie za
łożenie cukiowni w Tłumaczu przez Gamiń- 
skLgo. Cukrownia ia, dla której buraków do
starczały dobra p. Jabna, upadła także wsku
tek nieszczęśliwych konsttłacyi przemysłowych. 
W  cuKrowni posiadał, udziały Jahn, zięć Gu- 
ruińskiego dr. Howurka, sam Gumiński i inm, 
kiedy jednak cukrownia upadła, był jej jedynym 
właścicielem Jahn, który przedtem lekkomyśl
nie nabył wszystkie inne udziały. Stanął więc 
przed sądem wówczas także zięć Gunnńskiego 
dr. Howurka pod tym zarzutem, że w oszukań
czy sposób namówił Jahna do nabycia swego 
udziału.

Zeszłoroczna rozprawa skończyła się osta
tecznie w ten sposób, że dra Hoy.urkę całkiem 
uwolniono, a Gumińskiego uznano winnym 12 
głosami występku krydy na szkodę Jahna, a 
11 głosami zbrodni oszustwa na kwotę 7.469 
zl. 61 ct., Trybunał zaś skakał Gumińskiego 
na 3 lata ciężkiego więzienia.

Gumiński wniósł zażalenie nieważności, ale 
tylko co do zbrodni oszustwa, a trybunał naj
wyższy przychyliwszy się do jego prośby, zniósł 
zeszłoroczny werdykt sędziów przysięgłych co 
do tej w porównaniu z całą „sprawą tłumacką" 
drobnej, chociaż kryminalnej sprawy i polecił 
przeprowadzenie nowej rozprawy. Akt oskar
żeni a uzasadnia zarzut zbrodni oszustwa co do 
tego punktu następująco:

W  skarbie tłumao.kim był praktykowany 
zwyczaj udzielania oficjalistom i robotnikom 
zaliczek, z czego Gumiński nie omieszkał 
korzystać. Odnośne księgi stwierdzają, że ogół 
zaliczek jego od 25 marca 1891 do końca lu
tego 1892 wynosił 7790 zł. 12 ct., w której to 
sumie mieści się jednorazowa zaliczka 7469 zł. 
61 ct., zaciągnięta 22 lipca 1891 przez niego, 
jak to odnośny kwit stwierdza, a pochodząca 
ze zaciągniętej przez Jahna na dobra Olesza 
w Towarzystwie kredytów em ziemskierc poży
czki w kwocie 85.010 zł. 62 ct. Zaliczka ta 
wzięta przez Gumińskiego, wpisaną jest w 
księdze kasowej pod dniem 22 lipca 1891 w 
rubryce wydatków na konto Gumińskiego, a 
na przeciwnej stronicy. tej księgi w paździer
niku 1891 odpisaną jesl ta suma Gumińskiemu 

przeniesioną na konto Emila Filipa Jahna, 
co również uw idocznionem zostało w dzienni
ku raportów folwarcznych leśnych i w księ
dze kontowej ; w przychodzie zaś wspomnianej 
księgi kasowej nie wpisano taj sumy, to zna
czy; że ona później w ięcej do kasy nie wpłynęła.

Z tych okoliczności wnosi akt oskarżenia, 
że Gumiński wyzyskał niedołęstwo umysłowe 
swego chlebodawcy spowodował celem wyró
wnania swego rachunku w rozchodzie kasy 
przypisanie tego swojego długu, którym jego 
władne konto było obciążone, na konto Jahna 
i tym sposobem książkowo umorzył swój dług 
ze szkody Jahna w kwocie 7469 zł. 61 ot.

Rzeczoznawcy uznali za wykluczone w 
tym wypadku, żeby za! i czka ta rachunkami 
na różne wydatki została wyrachowaną. Za 
twierdzeniem tern przemawia nadto brak kwitu 
Jahna. na pobranie tej kwoty, podczas gdy 
wszystkie inne pobory jego gotówką są udo
kumentowane jego własnoręcznymi kwitami, 
jak ziemniej ta okoliczność, że kwit Gumiń
skiego na rzeczoną sumę pozostał, tudzież że 
suma ta przez kasę na rachunek Jabna nie 
przeszła, a o tern świadczy wymownie oprócz 
1 raku kwrtu jego jako dokumentu kasowego 
i to, że w księdze raportów folwarcznych i 
leśnych z r. 1891 przeniesienie tej aumy na 
konto Jabna jest zatytułowanem jako „prze
prowadzenie kasowe", a w końcu stanowcze 
twierdzenie poszKodowanego Jabna, iż on tej 
sumy nie podjął.

Tyle akt oskarżenia. Owóż w zażaleniu 
swojem przytoczy} Gumiński, że podczas ze
szłorocznej rozprawy nie dopuszczono cytowa
nego przezeń świadka p. Turzańskiego, który

miał stwierdzić, że między Gumińskim a Jah- 
nem wiele rachunków załatwianych było cał
kiem prywatnie bez notowaniH ich w książkach, 
pieniądze szły z ręki do ręki; być więc może, 
że i co do owych 7469 zł. 61 ct. wskutek ta
kiego nieścisłego procederu zatracono ewiden- 
cyę. Trybunał uznał tę okoliczność za ważną i 
polecił ją zbadać przy obecnej rozprawie.

Pc odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęto 
przesłuchiwanie osKarżonego Gumińskiego. Gu
miński wygłosił najprzód długą apologię swojej 
osoby, w przedmiocie nie należącym ściśle 
do tematu dzisiejszej rozprawy, mianowicie, że 
p. Jahna nie wyzyskał, że padł tyLro ofiarą 
kartelowców zagranicznych, którzy chcieli zni
szczyć gaiftyjski przemysł cukrowniczy. Ban
kructwo p. Jahna spowodowało zdaniem jego 
pizedwczesne oddanie się iego w sekwestracyę 
i ogłoszenie się niewypłacalnym, jakoteż przed
wczesne zaniechanie interesu cukrowniczego. 
Należało przetrzymać kryzys, wytrwać jeszcze 
jeden rok, a p. ł,ahn miałby teraz 500.000 zł. 
rocznego dochodu. Oskarżony powiada, że w 
chwili, gdy go p. Jahn oddalił, majątek jego 
nietylko nie był uszczuplony, lecz owszem, 
zwiększył się znacznie Przewodniczący często 
^zerywa mowę Gumińskiego i kwestyonuje 

jego zestawienia cyfrowe, wykazując ich do
wolność. — Wogóle twierdzi Gumiński, że nie 
można mu wykazać „ani jednego niehonoro- 
wego, meryceiskmgo czynu".

Rozprawa trwa dalej.

K R O N IK A .
Lwów 19 września.

Rząd dla powodzian. Wiener Zeitung o- 
głasza rozporządzenie cesarskie na podstawie § 14 
w sprawie udzielenia z funduszów państwowych 
pięciu milionów koron na wsparcia Jla ludności 
dotkniętej klęskami el inentarnemi, z tem, że z su
my tej może być kwota aż do wysokości 2,750.000 K. 
użyta na rzecz ludności w Galicy dotkniętej, osta
tnią klęską powodzi.

Zapomogi te mają być użyte na udzielenie 
bezzwrotnych wsparć, na zakupno żywności dla 
mieszkańców okolic nawiedzonych klęskami ele- 
mentarnemi, na zaknpno karmy dla bydła w tych 
okolicach i subwencyj na roboty w celu zrekon
struowania uszkodzonych klęskami objekiów. Udzie
lania wsparć dokonywać mają władze państwowe. 
Dokumenta i podania w sprawcach, tyczących się 
tych wsparć wolne są od stempli i opłat Rozpo
rządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Wiadomości urzędowe. Profesor szkoły 
realnej w Tarnopolu Alojzy Dyszkiewicz przy przej
ściu na emeryturę otrzyma! tytuł radzey szkolnego 
z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał wachmistrzowi Mikołajowi Ki- 
zowi z krajowej komendy żandarmeryi nr. 5 we 
Lwowie srebrny krzyż zasługi z koroną.

SanKCyę CtsarSKą uzyskał uchwalony przez Sejm 
galicyjski projekt ustawy, mocą której zmienione zo
stały niektóre postanowienia ustawy krajowej z d. 
14 października 1870 (Dzień. u. k. nr. 79), nada
jącej Lwowow i statut gminny.

Upominki cesarskie. Oprócz wczoraj wymie
nionych osób, otrzymali jeszcze upominki od Mo
narchy: Leon baron Dormus, sekretarz poczt, za 
kierownictwo nadwornym urzędem pocztowym i te
legraficznym brylantowy garnitur spinek do man
kietów i koszuli, a Leopold Korytowski, zarządzca 
jasielskiego urzędu pocztowego i delegat (aptekarz) 
Palch szpilki z inieyałami.

Slub panDy Heleny Cieńskiej, córki państwa 
Bolesława i Matyldy z Malczewskich,’  właścicieli 
Kurowa pod Bursztynem, z panem Maryanem z 
Olekbiniec Strzemboszem odbędzie się 23-go b. m. 
w domowej kaplicy w Kurowie.

W sprawie wyborów do Rady państwa
m? się dnia 24-go b. m. zebrać centralny komitet 
przedwyborczy.

Sprawa otwarcia ósmyrh klas w niektó
rych lwowskich szkołach wydziałowych będzie 
pierwszym tematem obrad jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej.

Ze spraw nowego teatru. Urząd sekretarza 
teatru powierzył dyrektor Pawlikowski rutynowa
nemu i wielce na tem polu użytecznemu sekreta
rzowi teatru od lat przeszło 30, p. Mieczysławowi 
Sachorowskiemu. Na razie, dopóki me nastaną sto
sunki normalne i olbrzymia praca nadzwyczajna, 
organizacyjna nie będzie ukończoną, wspiera go 
artysta p. Węgrzyn. Reżyserem dramatu będzie 
sam dyrektor, p. Pawlikowski, przy współudziale 
pp. Solskiego i Wysockiego, a reżyserem opery i 
operetki również dyiektor teatru pospołu z dyre
ktorem orkiestry, p. Czelanskym. Orkiestra, złożona 
z 50 osób, ma w swem gronie »iły doskonałe, wśród 
nich wiele koncertowych. Dyrektorami opery są 
pp. Ludv ik Czelansky z Pragi i Jan Hock z Kra
kowa.

Lista artystów, jeszcze ostatecznie nie zamknię
ta, przedstawia się następująco :

P e r s o n a !  o p e r o w y :  sopranistka z War
szawy panna Lilian Esten, Amalia Kasprowiczowa, 
Janina Korolewiczówna, koloraturowa śpiewaczka z 
Wej mar u Marya Merkl, Helena Raszkowska, oraz 
pp.: tenor liryczny Henryk Drzewiecki z Medyo- 
lanu, Julian Jeiomin, Aleksander Myszuga, Wła
dysław Paszkowski, Józef Szymański, drugi bas 
Stanisław Tarnawski i baryton Urich. Inspicyentem

opery bidzie p. Karol Pasławski, suflerem opero, 
wym p. Żymu-ski.

P e r s o n a l  d r amat u :  Wład. ńntoniewski, 
bohaterka z Warszawy Helena Arkawin, amant li 
ryczny z Warszawy Karol Adwentowicz, Konstan- 
cya Bednarzewska, Maryan Bielecki, Józef Chmie
liński, Helena Chmielińska, Zofia Cichocka, Ferdy
nand Feldman, Anna Gostyńska, Stanisław Hierow- 
ski, Janina Jankowska, Wład. Kwiatkiewicz, Antoni 
Kliszewski; do ról naiwnych panie Michnów ska i 
Jadwiga Mrozowska, obie z Warszawy; Helena Mi- 
łowska, Jan Nowacki, Antonina Ogińska, Wand? 
Nałęczówna, Paulina Rybicka, Władysław Roman, 
Natalia Siennicka, Felicya Stachowicz, Ludwik Sol
ski, Irena Sobka (Pomian), Maksymilian Węgrzyn; 
do ról charakterystycznych i dramatycznych Fau
styna Węgrzynowa; Władysław Woleński. Nadto 
występować będą pp. Jaworski i Gustaw Fiszer, 
jednak stosunek ich do dyrekcyi teatru prawdopo
dobnie nie będzie stały. Inspicyentem i rekwizyto- 
rem dramatu bęazie p. Lua trik Czystogorski, który 
do niedawni kierował prowincyonalną trupą tea
tralną.

P e r s o n a l  o p e r e t k o w y :  Stanisław Bo
gucki, tenor z teatru ruskiego Jan Hrchorowicz, 
Adolf Kiczman, Karolina Klisz iwska, sopranistka 
Filomena Łopatyńska, komik operetkowy Michał 
Olszańsk:, Henryk Podhorski i Helena Schup- 
pówna.

Cnóry operowe liczą 28 osób w męskim i 28 
w żeńskim personalu.

Program pic. wszo6u przedstawienia ogłosiliśmy 
już przed paru dniami. "W części pierwszej wieczo
ru, „Prologu" Kasprowicza, wystąpią panie Arka
win, Bednarzewska, Gostyńska, Nałęczówna, Ogin 
ska Stachowicz; oraz pp. Adwentowicz Chmie 
liński, Feldman, Hiorowski, Nowacki i Roman. 
Właściwy, rozpoczynający sztukę prolog wypowie 
p. Wysocki. W przedstaw: smu weźmie udział prze
szło 250 osób z chórami i statystami. Muzykę do 
prologu pisze p. Berson. Po „Prologu" nastąpi 2- 
aktowa opera żeleńskiego „Janek", w której śpie
wać będą pp.: Myszuga, Korolewicz, Esten, Szy
mański i Paszkowski. Partyę panny Esten dublo
wać będzie w następnem przedstawieniu pani 
Ruszkowska, a partyę p. Szymańskiego p. Urich 
Zakończy ednoaktówka Fredry '„Cdludki i poeta".

Przedstawienie to będzie dane z rzędu cztery 
razy, poczem wystawioną zostanie komedya Woj
ciecha Bogusławskiego p. t. „Spazmy modne" (z p. 
Woleństtim). Na trzecią premierę wybrano Zabło
ckiego komedyę: ,, Dziewczyna sędzią". Potem pójdą 
Słowackiego „Niepoprawni" (z p. Siennicką w roli 
hrabianki Idalii, a p. Bednaizewską w roli Dyany),

Obecnie odbywają się próby w wynajętej na 
przeciąg 12 dni na cel ten sali starego teatru 
Snarbkowskiego.

Wczoraj odbyła się w nowym teatrze próba 
orkiestraina i wypadła znakomicie, a przy tej spo
sobności przekonano się, ze akustyka nowego tea
tru jest wyborna, gdyż głos nawet po przez żela
zną kurtynę doskonale dochodź’ nawet w najdalsze 
zakątk’ trzeciego piętra. Orkiestra odegrała tusz 
na cześć dyrekcyi, potem Raóy m. Lwowa, nastę
pnie sztuki polskiuj) dalej na cześć kierownika bu
dowy p. Gorgolewskiego, wreszcie na cześć robotni
ków, pracujących około budowy teatru. Nakoniec 
p. OzelansJty z orkiestrą odegrał hymn „Jeszcze 
Polska nic zginęła"

Cósarz ułaskawił skazanego w Przemyślu 
Dmytra Panka na śmierć za zamordowanie żony, 
i polecił zamienić karę tę na 20-letnie więzienie.

Konkursa rozpisują: Prezydyum Namiestni
ctwa na posaaę rewidenta rachunkowego w IX 
randze, z terminem do 28 bm., oraz na dwie po
sady s e k re ta rz y  powiatowych w X randze z ter
minem do 20 października. — Djrekcya wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie na posadę asy
stenta do konstrukcyi maszyr z remuneracyą 
1200 K .; termin do 10 października. — Rektorat 
akademii weterynaryi we Lwowie na dwa stypen- 
dya po 500 jedno w kwocie 600 K. dla ukoń 
czonycb maturzystów, zamierzających oddać się stn- 
dyom weterynaryi; termin do 5 października.

Do Akademii weterynaryi we Lwowie przy
jęci być mogą na słuchaczy zwyczpjnycb ukończe
ni studenc państwowych gimnazyów i szkół real
nych. Nauka trwa cztery lata. Wpisy odbywać się 
będą od i-go do 8 października. Wpisowe kosztuje 
10 K j czesnego się nie opłaca.

Gmach dla teatru ruskiego postanowili 
wznieść we Lwowie Rusini; zawazał się już w tym 
celu specyalny komitet, jako spółka akcyjna z o- 
graniczoną poręką. Do komitetu tego należą; poseł 
dr. Oleśnicki, wielki miłośnik teatru, który prze- 
tłómaczył na język ruski „Barona cygańskiego", 
dalej prof Romańczuk, dyrektor „Narodnej Tor- 
bowli" p. Nahirny, prezes „Narodnego Domu" ks. 
Dylkiewicz, członek Wydziału krajowego dr. Sa- 
wczak i kanonik gr.-kat. kapituły przemyskiej ks. 
Matkowski. Spółka ta zam1’ irza taKŹe prowadzić 
teatr we własnym zarządzie. Myśl to wcale dobra 
w zasadzie, byle ter teatr uprawiał sztukę ruską, 
a nia zapuszczał sio przypadkiem w robienie na 
scenie polityki.

Polworny środek przeciw konkurencyi
W  Stnpmcy powiatu Samborskiego bracia Antoni 
i Władysław Jaworscy założyli sklep wiejski. Ma
jer Hirscb, utrzymujący tam krainik towarów mię- 
szanych, odgrażał się, że Jaworskich spali, jsżeli 
od zamiaru swego nie odstąpią. A skoro tylko Ja
worscy sklepik otworzyli, tego samegc dnia, t. j.

1)

Niedokończona historya
(z angielskiego).

Zanim pani Trevulyan zajęła miejsce go
spodyni domu, powiodła raz jeszcze wzrokiem 
po całym stole, obj jła spojrzeniem wszystkich 
gości i wszystkie nakrycia, usiłując odgadnąć, 
czy jej mąż i pan był zadowolony. Ale on, 
słuchając uważnie sk w lady Arbuthnot, sie
dzącej po jego prawej stronie i będąc tylko 
mężczyzną, me zrozumiał interny] żony. Nato
miast żona ambasadora austryackiego, bliska 
przyjaciółka. spusTzegła, oceniła i lekkim 
uśmiechem odpowiedziała z poza. wachlarza, iż 
wszystko było bez zarzutu. Pani Trevelyaii te
dy zaczęła zdejmować lękawiczki z rozpogo
dzoną zupełnie twarzą. Pani Treyolyan nie 
miała zwyczaju wątpić o sobie, ale ten obiad 
był prawie niespodziany i ooawiała się trochę... 
Całkiem niesłusznie, albowiem łączył w sobie 
najlepsze warunki powodzenia, bądąc ostatnim 
w sezonie, doaanym na żądanie specyalne do 
wyczerpanego programu, a stąd całkiem od ■ 
miennym oć tycb wszystkich, jakie już o ty
godnie całe opóźniały wyjazd na wieś, który 
imał iię na dobre rozpocząć nazajutrz. Nic iuż 
w przyszłości nie groziło zebranym tu współ- 
bies .adń ikom ; każdy z nich wiedział, że kufry 
spakowane i zamknięte czekały go w mieszka- 
i iu, że skończyły się wszelkie utrapienia życia 
w alkomiejskiego.

Wypoczęci, przybywszy z postanowieniem 
nacieszenia się wzajemnem towarzystwem przed 
powszechnem rozpierzchnięci om, byli w wy
śmienitym humorze. Szmer półgłosem prowa
dzonych rozmów i śmiechów nie ustawał. Okna 
sali jadalnej były otwarte na oścież, a z ogród- 
ka; który sprawiał, że dom w semym Londy
nie stał całkiem odosobniony, dochodziła woń 
kwiatów i zieleni. Łagodny wietrzyk nocy le
tniej poruszał płomieniem świec, a wrzawa 
uliczna dobiegała stłumionym odgłosem, który 
jakby z bardzo daleka przynosił echo jedno
stajnego turkotu omnibusów, toczących się ku 
przedmieściom lub szybkiej jazdy cąb’u po 
gładkim asfalcie.

Nie ma przyjemniejszego towarzystwa nad 
takie grono osób, zebianych naprędce, bez za
miaru robienia którejkolwiek specjalnych ho
norów, zgromadzonych poprostu po to, by tej 
lub owej dać sposobność pożegnania t6j lub 
owego przed wejściem na pokład jachtu w Sou- 
thampton, lub przed zajęciem miejsca w po
ciągu klubowym, odjeżdżającym do Hamburga. 
Wszyscy się znali, a jeśli na kogo zwracano 
więcej uwagi, to chyba na jedno z dwojga 
obecnych Amerykanów, — bądź na miss Eger- 
ton, która zaręczona była z lordem Arbuthnot, 
synem sąsiadki TreVelyan’a, — bądź na mło
dego Gordona, podróżrika. który powrócił z 
Afryki.

Miss Egerton była przedziwnie piękną ze 
swoją twarzą energiczną, a delikatną, i powa

żnym tonem w rozmowi:, który podobał się 
niesłychanie Anglikom. Trevolyan, który robił 
jej portret, porównywał ją kolejno do kapłanki, 
do westalki i do greek oj bogini. Przyjaciele 
lady Arouthnot, chi ąc się przypodobać młodej 
cudzoziemce, przysięgał' jej niezliczoną iluść 
razy, iż nikt nie przypuściłby n.gdy, że jest 
Amerykanką. Miss Egerton uchodziła za osobę 
ambitną, na powodzeniu narzeczonego w izbie 
zależało jej więcej, niż na wszystki sm innem, 
Zresztą byli w sooie bardzo zakochani, a nie 
okazywali tego więcej, niż zazwyczaj okazują 
ludzie światowi.

Reszta towarzystwa składała si z z jene
rała sir Henryka Kent, Fhillips’a, powieściopi- 
sarza, ambasadora austryackiego z młodą żoną, 
Trevelyan’a, który kazał sobie płacić baj eczne 
ceny za portrety i pocieszał się po nich twa
rzami maiowanemi dla miłości sztuki. — nadto 
z kilku elegantów i elegantek, którzy umn li 
słuchać. Ci doznali małego zawodu, _ widząc, że 
podróżnik nio jest opalony proi lioniami słone- 
cznemi więcej, niż każdy inny młody człowiek, 
który pozostał w ojczyźnie, spędzając czas na 
graniu w lawn-tennis i wiosłowaniu.

Najgorszem było, że Gordon nie pozwolh 
narzucić sobie pozy lwa. Powrócił dopiero przed 
dwoma tygodniami do Londynu i cywilizacyi, 
przypuszczając, że Kair i hotel Shephard nie 
są jeszcze uosobieniem cywilizacyi, — i zapra
szany wszędzie, chodził wszędzie przez pierw
szy tydzień. Ale za każdym razem, gdy go

spodyni domu szukała go, by mu przedstawić 
innego lwa, mniej już modnego, znajdowała go 
bądź niosącego jpokori ie talerzyk z lodami ja
kiej zapomniane, sędziwej wdowie, bądź roz
mawiającego o polowaniu, o wycieczkach jach
tami i t. p. w gronie młodszych synów, zebra
nych w fumoir’ze, jak gdyby dziesiątki ludzi 
wybitnych nie oczekiwały nań w salonie, z za
miarem bombardowania go pracowicie przygo- 
towanemi rozmowami o Afryce.

Potem nagle znikł w ciągu drugiego ty
godnia swojego pobytu, który był ostatnim se
zonu, i organizatorowie odczytow, wydawcy, 
łowcy lwów w ogólnością nawet przyjaciele, 
interesujący się nim dle- niego samego, musieli 
się wyrzec schwytania go. Trevelyan, który 
go znał z czasów, gdy sam podróżował jako 
korespondent 1 rysownik wielkiego przeglądu 
peiyodycznego,—spostrzegłszy go przypadkiem 
dnia poprzedniego w klubie, przytrzymał go 
niezwłocznie. Gordon ziazu odmówił zaprosze
niu na zaimprowizowany obiad, ale, usłyszaw
szy, kto na nim będzie, zmienił zdanie, ku nie
małej radości pani Trevelyan. Odzywała się 
o nim zawsze życzliwie, a dziś, kiedy j stał się 
sławnym, lubiła go nie mniej, nie i lanifestuiąc 
wszakże tak otwarcie tej swojej syn maty i 
w obec świata. Zapomniała go zanytać, czy 
znał swoją piękną rodaczkę, ale jakże wątpić 
że się spotkali, jeśli nie w Ameryce, to przy
najmniej w Londynie, skoro obojgu takie ro
biono honory w jednych i tych samych domach!

Obiad ciągnął się sw^m trybem i zbliżał 
ku końcowi; kobiety rozmawiały ze sobą irzez 
stół, zamieniając adresy i dodając: — Niech 
uani nie zapomni odszukać nas w Paryżu!... — 
Kiedy pani myśl: wyjechać z Cowes ? i t. p. 
A to wszystko tonem ożywionym, w podniece
niu, które, wywołane wonią Kwiatów, TTrinem. 
zapachem potraw, bud: iło żal niemal we wszyst
kich, że ludzie tak lobrze dobrani musieli się 
rozłączać, choćby dla zakosztowania przyjemno
ści sezonu letniego. Ambasador austryacki wy
rażę ł to wiasnie w bardzo grzecznych słowach 
gospodyni domu, gdy sir Henryk Kent, który 
rozmawiał z powieściopisarzem Phillips’em, sie
dzącym naprzeciw mego, przechylił się w tył 
na krześle i rzekł, jak gdyby dla zwróceniA 
powszechnej uwagi:

— Nie mogę podzielać pańskiego zdania i 
jestem pewny, że nikt panu nie przyzna słu
szności.

— Na Boga r — odezwała się żałośnym gło
sem pani Trev elyan,—cóźeś p&n znów powie
dział, panie Płbllins ? On to zawsze wygłaszt 
takie dziwaczne opinie! — dodała, objaśniając.

— Przeciwnie, łaskawa peni, — odparł po 
■yęiesoiopisarz, — to sir Henryk sam jest 'w mAn. 
Napada na jedną z najstarszych i najcenniej
szych banalności, jakie znam.

(Ciąg dalszv nastąpi.)

O Lznacicna w r. 1S94 najwyższą honorową nagroaą o. k. 
Ministerstwa handlu mentów, oraz do osuszania zaw ilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera Niszĉ bezpowrotnie go^m asfaltem
we Lwowie ul. św. Marcina 20, poleca drzewn

A s fa lt  W  g o rą c y m  Stanie dc izolacyi funda- T e k tu rę  a s fa lto w ą  ogniotrw ałą do krycia da
chów  od 20 ct. za 1 m. □

L a k  a s fa lto w y  i smo4ę iy s ty lo w a n ą  bez
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

E la s ty c z n e  p ły ty  Izo la c y jn e .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyą w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szelig i Łyszkiew icza, inżyniera
W E LWOWTE poleca

D a c h y  h o lzc e m e n to w e  nie wymagające łiązau l  !b< ycb, bez kon 
serwacyi i ieparaoyi. wiecznej trwafoloi.
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8 bm. pumiędzj 2 a 3 godz. nad ranem powstał 
pożar w stodole Antoniego Jaworskiego, która do
szczętnie spłonęła. Przytem spaliły się koń, wóz, 
sieczkarni., zboże i siano wartości 1.400 K Przy
pomniano sobie zaraz groźbę Majera Hirscba, któ- 
ią na razie lekceważono, lecz gdy inne jeszcze 
okoliczności zwróciły podejrzenie na Hirscba, przy- 
areszton ano go i odstawiono do sądu. Przypuszcza
ją bowiem, że Hirscb. podpalił z zemsty swego 
współzawodnika, cbcąc go tym sposobem uczynić 
nieszkodliwym.

Wykrycie zbrodniarza, w Szczawnicy are
sztowano sprawcę zamacbu na dra Korczyńsitiego. 
Jest nim niejaki Michał Łopuszyński, uchodzący za 
„lwa salonowego*. Ubierał się on wykwintnie, je
ździł na roweiach najnowszego typu, bywał w to
warzystwach i był ulubieńcem kobiet. Wszystko 
to kosztować go musiaiO w.ele, a ponieważ fundu
szów własnych nie mLł uciekł 3ię ao kradzieży. 
Jest on dobrze znany policyi krakowskiej, która 
już dawno miała go na oku.

Z Milatyna nam piszą: Przypaaek sprowa
dził mnie w tym roku do słynnego od wieków 
miejsca odpustowego Milatyna w sam dzień wiel
kiego odpustu w dniu Podniesienia św. Krzyża, 
który przypadł na piątek 14 września. Wrażenie, 
jakie wyniosłem z tego miejsca świętego, było tak 
potężne i tak podniosłe, że chyba do końca życia 
go nie zapomnę. Z górą piętnaścio tysięcy ludu, 
ze wszystkich jego warstw, skupiło sie na tym 
kawałku ziem’ polskiej dokoła wspaniałej bazyliki 
milatyńskiej, gdzie w wielkim ołtarzu znajduje się 
cudami słynący obraz Zbawiciela, rozpiętego na 
krzyżu. Wszystkie te rzesze sprowadziła tu najszla
chetniejsza pobudka: chęć zrouienia obrachunku
z Bogiem i z sumieniem własnem, zadośćuczynienia 
za dawne winy i poprawy na przyszłość. Czterdzie
stu Kapłanów obydwu obrządków słuchało spowie
dzi w kościele i na dworze, a w samym tylko dniu 
odpustu przeszło dziewięć tysięcy o s ó d  przystąpiło 
do Komunii św., wielu zaś uczyniło to już poprze
dniego dnia. Sumę z całym przepychem rytuału 
łacińskiego celebrował sędziwy kapłan wygnaniec 
z Litwy ks. "W oj dag. były dziekan miński, a pło
mienne kazanie do ludu miał kapłan z zakonu
00. Jezuitów ze Lwowa. Nastrój całej tej nabożnej 
rzeszy był tak przepiękny, że zdaje mi się, iż naj
większy niedowiarek nawróciłby się tu i poprawił. 
Wogóle mało może jest miejsc w kraju naszym, 
ktoreby wywierały tak umoralniający wpływ jak 
Milatyn. Gdzieniegdzie zdarzają się na odpustach 
czasami sceny nawet gorszące, tutaj panuje tylko 
miłość i zgoda: duch prawdziwie Boży unosi się 
nad tern zebi aniem. Zasługa to niemała sędziwego 
proboszcza milatyńskiego, ks. Mielechowicza, który 
jak: prawdziwy anioł opiekuńczy czuwa nad powie
rzoną swej pieczy świętością narodową i stara się
0 to, by żadna fałszywa nuta nie zamąciła nigdy 
świętego nastroju. Schodzą się tu razem Polacy
1 Rusini, ale naprawdę jak bracia i mu było jeszcze 
wypadku, by z powodów wy znaniowych przyszło 
tu kiedyś do jakiejś scysyi, powaga czcigodnego 
proboszcza umie temu zapobiedz, od świtu do nocy 
uwija się on pomiędzy pątnikami, starając się tylko 
o to, by potrzeby ich duchowne zostały zaspoko
jone i by każdy osiągnął cel, dla którego tu przy
był; cierpliwość tego kapłana jest prawdziwie nad
ludzka, niczem sie on nie zraża, nawet gdy kobiety 
z ludu zasypują go swemi zapytaniami nieraz zbyt 
obojętnemi, dla każdego jest ze słodyczą, każdego 
pouczy, każdego pocieszy. To też znaczenie Mila
tyna jako miejsca nabożnych pielgrzymek wzrasta 
z każdym rokiem równie jak i liczba napływają
cych pątników, a lud w okolicy tutejszej jest 
z gruntu dobry i moralny. Pożądanem byłaby tylko, 
by v  poLihzu kościoła wybudowano, podobnie jak 
w innych miejscach odpustowych zwłaszcza za gra
nicą, wielki dom, w którymby pątnicy za malutką 
opłatą mogli noc przepędzić. Dziś bowiem biedniejsi 
z nich tulą się na korytarzach starego budynku 
poklasztornegJ lub nawet na dworze pod kościołem.

Przymusowa asekuracya od ognia w Kró
lestwie polskiem. Pod takim tytułem podaliśmy 
przed dwoma dniami artykuł z powodu wydanego 
w tej sprawie ukazu carskiego Otóż jeden z na
szych prenumeratorów komunikuje nam; że my lnem 
jest mniemanie, ’ akoby teraz dopiero zaprowadzono 
w Królestwie Polskiem przymusową abekuracyę, bo 
ona istnieje tam mniej więcej od roku 1836. Ke- 
formę tej asekuracyi, wprowadzonej przez dawne 
władze autonomiczne w Królestwie, przeprowadzili 
Kosyanie już raz w roku 1870, a teraz znowu ją 
po swojemu zmienili. Więc to, co uczynili teraz, 
jest tylko radykalną przeróbką. Za to wyjaśnienie 
serdecznie dziękujemy naszemu prenumeratorowi.

Morderstwo i samobójstwo popełnił wczoraj 
w Krakowie niejaki Jan Grabiec z Ostrawy mo
rawskiej, który przybył do Krakowa po żonę; po
kłóciwszy się z nią, strzelił do niej z rewolweru, 
a gdy żona paała trupem, strzelił następnie do sie
bie i zranił się niebezpiecznie.

Książe Imeretynski, jenerał-gubernator Kró
lestwa Polskii go, wyjeżdża za urlopem nie na sześć 
miesięcy, jak doniosły telegramy, ale na sześć ty
godni, jak to wyczytaliśmy w urzędowej rubryce 
petersburskich dzienników. Taki urlop bierze on 
co roku o tej porze i na odpoczynek wyjeżdża do 
południowej Francyi. To samo robi teraz. A zatem 
upadają wszelkie polityczne kombmacye, wysnute 
z jego wyjazdu przez niektóre dzienniki, — te kom- 
binacye, o których wczoraj wspomnieliśmy na tern 
miejscu, zaznaczając odrazu ich nieprawdopodo
bieństwo.

Bankiet, jakich mało, atyda w dniu 22 bm. 
miasto Par^ź dla 22.000 merów, którzy zjechali do 
stolicy ze wszystkich gmin Prancyi. Przygotowanie 
bankietu powierzono jednej z paryskich ńrm re
stauracyjnych, która obliczyła, iż potrzebować bę
dzie przedewszystb iem 80 kucharzy. „ Szefowie “ f i i  
przygotowują nnędzy innemi 2340 bażantów, 4800 
funtów polędwicy wziętej z 250 wołów, 4000 fun
tów łososia, 1200 litrów sosu majonesowego, 2500 
pulardek, 2000 funtów winogron, 10.000 brzoskwiń, 
6000 gruszek, 20.000 śliwek, 50.000 butelek wina 
czerwonego i białego, 66.000 nakryć srebrnych na 
zmianę  ̂ 250.000 talerzy, 607 stołów, 8 kilometrów 
oarusów, 30.000 serwet, 1215 kelnerów starszych, 
z k tóryś każdy wydawać będzie rozkazy 8 młod
szym. sałatę do pieczystego złoży si-ę 2500
funtów fasoli,' kartofli i seierów, beczka oliwy i 
beczka octu. Nie b ęd z ie  tylko — Loubeta, prezy
denta republiki, który w owym bankiecie merów 
Prani yi upatruje demonstrucyę przeciwko sobie i 
wszelkim instytucyom republikańskim.

Marya von Ebner Łschenbach, głośna po
wieściopisarka niemiecka, obchodziła w tych dniach 
70-tą rocznicę awych urodzin. Wszystkie warstwy 
Wiednia pragnęły złożyć hołd sędziwej i zasłużo
nej matron-e. Akademia uczciła ją honorowym dy
plomem do żorskim, przyjaciele kazali odbić na jej 
cześć medal, a teatr nadworny wystawił w sposób 
uroczysty trzi ęj jednoaktówki. Autorka, skromna 
zawsze i unik&jaca owacyi, wyjechała na ten dzień 
z Wiednia, aby go spędzić w ciszy rodzinnego dworu 
w Zlislayif nr Morawach. Marya von Ebner wcze
śnie bardzo rozpoczęła zawód pisarski ; jako dzie
cko mawiała, że aibo zostanie pierwszą poetką na 
świecie, albo umrze. Pisywała utwory scen czne i

poezye liryczne, ale zasłynęła dopiero szeregiem 
nowel i powieści, zaliczonych do najlepszych utwo
rów, pisanych przez kobiety. Odznaczają się one 
zarówno szlachetną tendencyą i głębokiem współ
czuciem dla cierpień ludzkich, jak i rzadką znajo
mością stosunków w warstwach wyższych i niż
szych społeczeństwa. Ulubioną też przez nie formą 
literacką jest aforyzm; dla zapoznania czytelników 
z jej kierunkiem myślenia przytaczamy garść tych 
jej zdań i myśli:

— Ludzie współcześni urodzeni są do nagany 
W  całym Achillesie widzieliby tylko — piętę.

— Szczęśliwi pesymiści! Muszą doznawać Wiel
kiej radości, stwierdzając, że nie ma radości na 
świecie.

— Nikt jeszcze nic porządnego nie zdziałał, kto 
nie chciał czegoś niezwykłego dokazać.

— Zwyciężaj, ale nie tryumfuj.
— Jakże trzeba być rozimnym, aby zawsze być 

dobrym!
—  Im bardziej kochasz sam siebie, tym jesteś 

większym wrogiem siebie samego.
— Najskromniejszy człowiek trzyma o sobie wię

cej, niż o nim jego przyjąć.el najserdeczniejszy.
— Skromność, dochodząca do samopoznania, za

miera.
— Nie żądajcie prawdy od kobiet dopóty, do

póki będą wychowywane w tern przekonaniu, że 
jedynym celem ich życia — podobać się.

— Wszystko bywa nam opłacone, choć nie za
wsze przez tych, którzy dług w obec nas zacią
gnęli.

— Chcąc wejść do „przyzwoitego11 towarzystwa, 
trzeba nosić frak, mundur — lub liberyę.

— Niejeden myśli, że ma dobre serce, a ma po 
po prostu słabe nerwy.

-— Można znieść najsroŻ3zą naganę, jeżeli się 
czuje, że ten, który gani, wolałby chwalić.

— Wyjątki nie zawsze są stwierdzeniem reguły: 
mogą być równie dobrze podstawą do reguł nowych.

■—- Wszystko zależy od otoczenia. Słońce wśród 
swoich płomiennycn satelitów ma daleko mniejsze 
wyobrażenie o swoim blasku, niż łojówka, paląca 
się w ciemnej piwnicy.

— Człowi ek dumny żąda od siebie rzeczy nad
zwyczajnych, człowiek zarozumiały — przypisuje je 
sobie.

Wystawa marek pocztowych- Zbieracze 
znaczków pocztowych mogą być dumni: zdobyli so
bie i oni mieisce na wystawie paryskiej. Wpra
wdzie wystawę marek urządzono poza obrębem wła
ściwej wystawy powszechnej, w salach Towarzy
stwa ogrodniczego przy rue de Grenelle; ale to nie 
odejmuje je świetności, tern hardziej, że sam pod
sekretarz stanu, stojący na czele depai tanmntu 
poczt i telegrafów, p. Mongeot, przybył na otwar
cie tej wystawy, połączonej z trzydniowym kon
gresem filatelistów, i wygłosił mowę, w któi ej 
przyznał zbiorom pewne znaczenie historyczne i 
prosił zgromadzonych o wszelki# wskazówki, zaża
lenia i radv, dotyczące międzynarodowego funkeyo- 
ncwania poczt.

Znaczki najrozmaitszych form i roziaiaiów 
rozłożone są pod szkłem; wystawców jest 175, a 
jaki nadesłali oni na wystawę skarby, o tem są
dzić można stąd, choćby, że wystawę ząasekurowa- 
no od ognia na sumę półtora miliona franków! 
Są tam np. trzy marki z wj spy Maurizio, wydane 
przez angielskie Post office w r. 1847; na całym 
świecie znają ich 19, a każda ma wartość 26.000 
franków. Od dwudziestu pięciu lat nie wykryto ża
dnej nowej tego rodzaju marki. Jest dalej bardzo 
ciekawa (dla amatorów oczywiście) kolekcya sta
rych marek kantonalnych szwajcarskich od roku 
1844 do 1852 ; należy ona do p. Pawła Mirabaud 
i ma wartość 250.000 fr., cała zaś tego zbieracza 
kolekcya ceniona jest na 2 miliony. Rząd francuski 
też wystawia kompletny zbiór wszelkiego rodzaju 
marek pocztowy ch francuskich od nastania trzeciej 
rzeczypospolitej; istnieje podobno projekt utworze
nia we Prancyi muzeum pocztowego na wzór ist
niejącego w Niemczech. Towarzystwo „tymbrologi- 
czne“ francuskie wystawia między innemi marki ha
wajskie, mołdawskie, cejlońskie, afgańskie, z Sy- 
dneyu. Wielkie też zaciekawienie budzi kolekcya 
marek transwaalskich i nat&lskich, nadesłanych 
dziennikowi Matin przez jego korespondentów 
z placu wojny. Amatorowie żałują niezmiernie, ze 
nie dał się nakłonić do wzięcia udziału w wysta
wie posiadacz m j piękniejszego i najbogatszego 
zbioru w świecie, szczęśliwszy pod tym względem 
nawot od barona Rotszylda i księcia Walii, p. La 
Renotiere-Ferrary, siostrzeniec księżnej Gattier, 
którego zbiory filatelistyczne cenione są na 7, 
wyraźnie siedm milionów franków.

Okólnik księżnej Argyll. Arystokratka angiel
ska, księżna Argyll, której syn margrabia of Lorne 
ożenił się z córką królowej Wiktoryi, wystosowała 
do głów koronowanych w Europie tudzież do ksią
żąt angielskiego domu królewskiego okólnik, w któ
rym zapytuje: „Komu pan (pani) zazdrości V11 Cy
tujemy niektóre z nadesłanych odpowiedzi. Książę 
Walii pisze ; „Zazdroszczę człowiekowi, który sobie 
może pozwolić na nieznaczną niedyspozycyę, a pra
sa europejska nie pisze o nim: „Jego królewska
wysokość poważnie zapadł na zdrowiu*; nadto za
zdroszczę człowiekowi, który może zjeść obiad, a 
prasa nic o tem nie pisze. Wogóle zazdrość budzą 
we mnie ludzie, którzy wyłącznie należą do siebie 
i do 8wojej rodziny, których życia prywatnego nikt 
nie podgląda i infcrmacyi nie fałszuje*. Brat księ
cia Walii, książę Yorku, odpowiada podobnio: 
„Zazdroszczę człowiekowi, który sobie może ułożyć 
dzień, jak mu się podoba, a nikogo to nic nie 
obchodzi*. Kiężna Walii wzdycha: „Zazdroszczę
kobiecie, której życie nie dało pozycyi królewskiej 
i której dozwolono zajmować się własnemi sprawa
mi*. Kotężna Yorku pisze: „Zazdroszczę tylko je
dnemu człowiekowi na świecie, a tym jest mój 
mąż*. Kbiężua Karolowa duńska (z domu księżni
czkę Magdalena Walii) kreśli: „Jeżeli mogę zrobić 
codziennie wycieczkę na rowerze w czystem polu, 
jeżeli potem mogę się poświęcić wyłącznie moim 
sprawom domowym — wtedy nU zazdroszczę ni
komu; jeżeli zaś przez dzień cały muszę być kró
lewską wysokością — wtedy zazdroszczę każdemu 
bez wyjątku człowiekowi na świecie*. Cesarz Wil
helm niemiecki zmienia trochę zapytanie odpo
wiada: „Człowiekiem, któremu nie zazdroszczę,
jest ten, który nie kocha swej ojczyzny*. Cesarz 
austryacki, któremu los dał tak ciężki 3 brzemię 
państwowe do dźwigania, odpowiedzią: „Zazdroszczę 
każdemu, kto nie j jst cesarzem*.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu v i na
szej redakcyi: M. Dyczkowska z Chmielówki 5 K., 
M. H. J. L. 4 K, Z. Antoniewicz z Ostrowa koło 
Komar na 4 K., Marya Gaislerówna ze Lwowa 4 K., 
E. Michalewski z Koniuszek koło Hudek 2 K., A. 
L. z Horodenki 2 K., B. Budziówna ze Lwowa 2 K, 
Dotychczas złożono u nas na ten ce l: 2.216 koron 
7 groszy.

Zmarli. W  Paryżu dr. Grzegorz Hankiewicz, 
zastępca prokuratora państwa w Czeiniowcaoh, 
zmarł nagle. —• We Lwowie Tekla z Bieńkow
skich Nawrocka, wdowa po naczelniku sądu po
wiatowego, lat 75.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -t-10, wpoł. 
—j-18 Ii. Bur. 772, Spada. Pogoda.

W sędzię gminnym
— No, odsiedziałeś swoją karę za pijaństwo i 

awantury. Mam nadzieję, że cię tu już więcej nie 
zobaczę.

— Czy pan sędzia myśli się stąd wyprowadzić?

Repertuar teatralny. We czwartek w tea
trze ruskim pod dyrekcyą p. Hryniewieckiego w sali 
„Gwiazdy* „Nauczyciel*, komedya w 3 aktach J 
Franki. W  sobotę „Chata za waią“ , dramat ludowy 
ze śpiewami w 5 aktach, przerobiony z powieści 
Kraszewskiego. W  niedzielę „Nieszczęśliwa raiłość*, 
dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
W. Manka. Początek o godzinie 7. Bilety wcześniej 
nabywać można w „Narodnej TorhowlP : w Towa
rzystwie „Buska Bbsida*, fiynek 1. 10.

W  teatrze Rozmaitości przy ul. J igiullońskiej
1. 11 dziś ,,Maika Szwarcenkopf*.

C o losseu m  T n o ru a .
Codziennie przedstawienie Każdego piątku „H igh - 

L ife “ . Początek o 8-mej. Od 16 września now y program. 
W y3tęp znakom itych artystów . B ilety  wcześniej do na
bycia  w biurze Plohna, ul. Karola Ludwika.

Cześć ekonomiczna.c
Wiedeń, 17 września.

(Z.). Na wszystkich giełdach była dziś 
zniżka, największa jednak w Berlinie. Tam 
przybierała ona chwilami rozmiaiy wielkiego 
popłochu, a wzbudzała tem większe obawy, 
że bezpośrednią jej przyczyną są me sprze
daże pochodzące ze sfer spekulacyjnych, ale 
z łona publiczności. Niemieckie walory prze
mysłowe, osobliwie żelazne, tracą jak to mó
wią „w oczach* na wartości, publiczność stra
ciła bowiem już wszelkie zaufanie do tych pa
pierów i nie wierzy ani dziennikom, ani urzę
dowym komunikatom i bilansom przedsię
biorstw przemysłowych. Wczoraj właśnie dy- 
rekeya jednego z największych przedsiębiorstw 
niemieckich, t. j. Laurahiitte chcąc ratować 
3ytuacyę, pospieszyła z ogłoszeniem bilansu, 
którego cyfry na oko przedstawiają się po
nętnie, gdyż wykazują, że aochody przedsię
biorstwa nibyto trzy mgłą się na tej samej wy
sokości, co w latach poprzednich. Z reguły 
takie ogłoszenie bilansu prawie zawsze wywo
łuje haussę, dziś jednak odniosło wręcz prze
ciwny skutek. BubLuznośó nie wierzy temu 
bilansowi i odzywają się głośne oskarżenia, że 
sfabrykowany on został sztucznie dla. zamydle
nia oczu, że dla wydmuchania iiyvudendy uży
to wszystkich utajonych rezerw z dawnych 
lat, że jest to gra va bangue, bo w przyszłym 
roku akcyonaryusze może żadnej dywidendy 
nie dostaną i t. p. Akcye hut Laury zamknię
to dziś w Berlinie kursem 284, jest on o 91 /2 
marek niższym od tego kursu, jaki miały w cza
sie niedawnego okresu zwyżkowego. "W innych 
walorach spadek jest jeszcze znaczniejszy. Np, 
akcye bochumskie straciły 109 marek ze swe
go najwyższego kursu tegorocznego, a akcye 
harpeńskich fabryk stali aż 130 marek. Na ul- 
t .mc obawiają się w Berlinie mnóstwa ban
kructw. zwłaszcza, że banki tamtejsze zapo
wiedziały, iż nie będą prolongr wały na pa
ździernik zobowiązań tym swoim klientom, któ
rzy nie wpiszą się do rejestru giełdowego, gdyz 
począwszy od 15 paździerdiuka żaden bank 
niemiecki nie będzie zawierał interesów termi
nowych z osobami flrmami. nie figurującemu 
w rejestrze. Także s rawa sfinansowania 80-mi- 
lionowej pożyczki n. ninieukiej w Ameryce wy
wołuje nietylko w prasce niemieckiej, ale i 
wśród publiczności bardzo ujemne komentarze. 
Wiele daju do myślenia to, że rząd niemi icki 
nie odważył się nawet spróbować, czy nie da
łoby się w kraju zebrać bodaj części te; sumy. 
Mówią, że prywatnie zapytywał kilku ankje
rów o zdanie, a oni stanowczo mieli oświad ■ 
czyć,^ że próba taka musi się skończyć kom- 
promitacyą, gdyż wojna chińska jest dla lu
dności niemieckiej tak niepopularną, iż nikt 
w; kr aj u nie zechce na nią pożyczyć rządowi 
pieniędzy. Niemile uderza także to, że warun
ki, pod jakimi zaciąga rząd niemiecki tę po
życzkę w Ameryce, osłonięte są tajemnicą, a- 
wet co o tego bowiem nie ma pewności, czy 
ta 30-milionowa pożyczka zae^gtiętą będzie 
w formie asy gnat (bonów) skarbowych, czy też 
ob igow państwowych, to tylko zdaje się nie 
ulegać . wątpliwości, że jest wielce uciążliwa, 
gdyż, jrk  donoszą niuktóre pisma, spłacona 
musi być najpóźniej w roku 1905.

W  Ameryce, jak donoszą najnowsze de
pesze z Ncwego-Yorku, zanosi się na wielki 
strejk robotników zajętych w tamtejszych ko
palniach węgla. Podobno około 140.000 węgla
rzy ma wziąć udział w tym strejku. Sprawa 
ta ma i dle Europy znaczenie, gdyż wobec 
szalonego wyzysku ze strony tutejszych wła
ścicieli kopalń, zaczęto ostatnimi czasy w Eu
ropie coraz więce, oglądać się za węglem amo 
rykańskim. Stany Zjednoczone produkują ro
cznie 230 milionów tonn węgla czyli trzecią 
część produkcj i całego śv łata. — Z Prag’ zaś 
donoszą, że i czescy węglarze mają ochotę 
urządzić nowy strejk, bo są zdania, że cześć 
zysków, jakie osiągnęli właściciele przez pod
wyższenie cen, im się właściwie należy, — 
W  całym rewirze kiadneńskim odbywają się 
zgromadzeń m robotników, a uchwała zapadnie 
23 b. m.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 661'75, węgierskie 677*00, 

Anglobank1 275'00, TJnnmy 553*50, Bankye- 
reiny 492‘00, Landerbanki 419*00, Ludwiki 
422*00, Czerniom leckie 531'00, Elbethale 46250, 
Renta papierowa 97'65, srebrna 97'30, au- 
stryacka złota 116'45, austr. renta wal. kor. 
97 35, węgierska złota 115*05, węgierska renta 
wal. kor. 90*80, dukat 11*44, 20-frankówka 19*31, 
20-markówka 23*66, ruble 2'5574.

§ Nowy-York 19 września. Ukazał się już 
prospekt pożyczki niemieckiej; cenę subskryp
cyjną ustanowiono al pań.

§ Nowy-York 19 września. Z powodu strej
ku £0 ulików podskoczyły ceny węgla o 25 
centimow za tonn^.

Bulik rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 19
września 1900.

U sposobienie niezmienne.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa

luta koronowa). Pszenica gotowa 7’50 do 7*75, 
pszenica na termina 7-25 do 7-50, żyto gotowe 6’30 
do 6-50, żyto na termina 6’— do 6-25, owies obro- 
czny gotowy 5'60 do 5'80, owies obroczny na ter
mina 5-30 do 5-50, jęczmień pastewny 5*40 do 5*70, 
jęczmień browarniany 6-50 do 7-— , rzepak 13-— do 
13'50, lnianks 0-— do 0-— , groch pastewny 6-75 
do 7’— , groch do gotowania 7-50 do 12’— , wyka 
0"— do 0-— , bobik O-— do 0-— , hreczka O-— do 
0’— , kukurudza nowa O-— do 0-— , kukurudza 
stara 0-— do 0-—-, chmiel za 56 kilo — •—  do — •— , 
koniczyna czerwona 58-— do 66’— , koniczyna biała

40-— do 65-— , tymotka 17'— do 20-— , spirytus pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 18-75 do 19 —, 
spirytus paritas Tarnopol na termina 16-50 ńo 17-50. 
Sprawozdanie z targi zbożowego na Kleparzu.

Kraków 18 września.
Dla braku dowozów młyny nie są- £w możno

ści zaopatrzyć się w większe ilości pszenicy, dla
tego zapotrzebowanie jest dość znaczne i popyt na 
krajową pszenicę ożywiony. W ostatnich dniach 
zaofiarowanie zwiększyło się cokolwiek, jest jednak 
w stosunku do potrzeb za małe, tak, że mający 
chęć kupna muszą się godzić na podniesione żąda
nia sprzedających. Wskutek tego pszenica podnio
sła się znowu dzisiaj o 10— 15 hal. Zapasy żyta 
na razie są dostateczne i przy stałem usposobieniu 
ceny jego trzymają się niezmiennie. Pokup na 
jęczmień osłabł w ostati 'tn czasie, ceny z trudno
ścią się utrzymt ją. Owies napotyka odbyt łatwy po 
cenach dotychczasowych.

Płacono : pszenicę białą od 8-50 do 8-85 K., 
czerwoną 8-45 do 8-75 K., żółtą 8-30 do 8'60 K., 
żyto 20 do 7-50; jęczmień trownrny 7-—  do 7-75 
koron; na krupy 6-35 do 6-60 K. ; owies 6-35 do 
6-60 K., rzepa! 13-75 do 14-55 K., konicz czer
wony — •— do K., biały — •— do — >— K., ku
kurydza ---------K., —  wszystko za 60 kilogramów.

5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 10 września do 16 września — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów 
Pszenica stara 7.60 do 7.90, żyto 6.30— 6.50, ję
czmień browarny 6.40— 6.90, jęczmień pastewny 
5-40— 5.70, owies 5.55— 5.90, kreczka 0.00— 0-00, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00 —0.00, kukurudza no
wa 0.00—0.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa
nia 8-00— 10 50, groch pastewny 6.90— 7.15, socze
wica 0.00 -0.00, fasola 0 00— 0.00, bobik 0.— do 
0.00, wyka 0.00— 0-— , koniczyna czerwona 61 50 
do 68.00, koniczyna biała 40— 65, szwedzka 00.00 
do 00.00, tymotka 17— 20, anyż rosyiski .— , anyż 
płaski — .— , kminek 00— 00, rzepak zimowy 13.15 
do 13.50, rzepak letni 00.— do 00.— , iniauka 
— , nasienie lniane 13.— 13.25, nasienie konopne 0. 
do 0.00, chmiel 75.0— 77.0, nafta zwykła 17.60 do 
18.50, salonowa 19.50— 2i.0C, łój topiony 37.00 do 
38.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen
towany bez opłaty podatku 40.65— 41.15.

TELEGRAMY iBZEGUflU”.
Wiedeń 19 września. O wczorajszej kon- 

ferencyi przewodniczących klubów byłej lewi
cy niemieckiej wydano komunikat, w którym 
powiedziano, że wszyscy uczestnicy konferen- 
cyf są przeświadczeni o bezwarunkowej konie
czności utrzymania nada] niemieckiej „Gre- 
meinbiirgscbaft*, która po doświadczeniach z 
lat ostatnich stanowi skuteczną ochronę dla 
Niemców austryackicb. W  tej solidarności nie- 
mieokiej znajdzie miejsce każdy, kto chce stać 
na straży praw narodu niemieckiego i jednoli
tej Austryi. Ostatnie enuncyacye Czechów w 
sprawie czeski go prawa państwowego i zapo
wiedź, tak wyraźnie zaznaczona w tyoh enun- 
cyacyach, że Czesi pragną zniszczenia, parla
mentu, każdego muszą utwierdzić w przekona
niu, że przy zbliżających się wyborach należy 
wystąpić z całą stanowczością w obronie całej 
niemieckości i jednolitości Austryi. W  końcu 
komunikat oznajmia, że konfereneya postano
wiła w pier wszem rzędzie trwać przy żądaniu, 
aby ustawowo zabezpieczono stanowisko języka 
niemieckiego, j ».kc ogólno-pośrednicząeego.

Wiedeń 19 września.- Przybył tu prezes 
Jaworski i wiceprezydent namiestnictwa, p. Lidl. 
Zastępca marszałka p. Chamiec wyjechał do 
Paryża.

i„onayn 19 września. Parowiec „Gordon 
Castle*, płynący z Glasgowa, najechał w zato 
ce Car8'gan na parowiec hamburski „Stor- 
marn*. Oba s^atk zatonęły Dwadzieścia osób 
zginęło.

Glasgow 19 września. Znowu tu umarła 
jedna osoba na dżumę. Dotychczas zmarło 
na dżumę 21 osób, a pod obserwacyą znajdu
je się 110.

Drezno 19 września. Arcyksiąźę Otto 
przybył tu jako zastępca Cesarza na pogrzeb 
księcia ńlberta saskiego

Sofia 19 września. W  skutek reklamaoyi 
rządu serbskiego, zawezwano do policyi prezy
denta komńetu macedońskiego Sarafowa, a to 
z tego powodu, że w Rumunii ogłoszono listy 
Sarafowa, w których on omawia plan zamacbu 
na króla serbskiego. Saraiow oświadczył, że 
listy te są sfałszowane.

Petersburg 19 września Petersburskie Wie- 
domosti donoszą o zamierzonej reformie szkół 
średnich, mającej zrównać szkoły realne z gim - 
nazyami i otworzyć reabstom na równi z gim 
nazyastami przystęp do uniwersytetów.

Nowoje Wnentia donosi, że ministeryum 
sprew wewnętrznych, zaniechawszy myśli za
prowadzenia ziemstw w gubermach litewskich 
i ruskich, zajmuje się t-eraz sprawą reorganizn- 
cyi komitetów gospodarczych (gubernialnych 
i powiatowych) w tych krajach.

Warszawa 19 września. Dzienniki donoszą, 
że car i carowa ofiarowali 5000 rubli na odbu
dowanie spalonej wieży kościoła częstochow- 
sl :iego.

Poznań 19 września. "W niedzielę 23 bm. 
o godzinie 5 po południu odbędzó się w Gnif - 
źrne wielki wiec polski w sprawie obrony ję 
zyka polskiego.

Wypadki w CI linach.
Londyn 19 września. „Biuro Reutera* za

przecza pogłosce, rozpowszechnionej w "Wa
szyngtonie, jakoby w Berlinie zastanawiano się 
obecnie nad wnioskiem amerykańskim, który 
proponuje, aby zostawić w Pekinie 1.000 żoł
nierzy, po za murami stolicy 2.000, a w in
nych miejscowościach Chin 20.000 ludzi. Pro- 
pozycy’ takiej rząd Stanów Zjednoczonych nigdy 
nie staniał, więc też się nigdzie nao nią nie 
zastanawiano.

Wojna w Afryce.
Londyn 19 września. Do „Biura Reutera“ 

donoszą z Laurenzo-Harquez że walka pod 
Komatipoort trwa jeszcze ciągle. Obawiają się, 
że Boerzy zniszczą most nad rzeką Komati.

Amsterdam 19 września Bawiąca tutaj 
aepUbacya Boerów ogłasza w dziennikach pro
test przeciw twierdzenia marszałka Robertsa. 
zawartemu w jego proklamacyi, jakoby prezy
dent Kruger, przekraczając graricę Transwaa- 
lu, tem samem formalnie złożył swój urząd i 
opuścił zupełnie sprawę Boerów. Przeciwnie 
Krtiger wyjechał z Transwaalu, oirzymawszy 
ku temu upoważnienie ze strony Rady wyko
nawczej repuDłiki transwaalskiej, a to w myśl 
postanowień, powziętych przez Volksraad w 
r. 1899.

Reutera donosi, że pociągi kursują obecnie 
tylko aż do stacyi granicznej, gdzie władza 
portugalski5 ustawiły bardzo sunę straże. Ni
komu nie dozwalają przekroczyć granicy bez 
względu na powody, jakie podaje.

Pretorya 19 r/rzośnia. Jenerał angielski 
Polecarew zabrał 58 lokomotyw boerskich.

Londyn 13 września. Z Laurenzo-Maiąuez 
donoszą, że kom Hektorspruit odbyła sie wezo- 
laj dość znaczna bitwa. Straty Boerów sa 
ciężkie. Laurenzo-Marąuez przepełnione jest 
Boeram. którzy, uciekając z Transwaalu, tłu
mnie przybywają tu pociągami.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ul. Trzeciego maja 
Przyjechali dnia 19 września. Hr. Plater z 

Moszkown. J. Madeyski z Parchaeza. J. Jasieńska 
i J. Koozubińeki z Warszawy. Dr. A. Weisbach z 
Skolego. E. Natonek, E, Pneb, F. Maneles i E. 
Situtecki z Wiednia. Ks. Eorkowsk: z Kossowa. 
Karsk" z Soroków dolnych. K. Miętosiewicz z Po
dola. W. Kliszewsky z Budapesztu. H. Hamerling 
z Londynu.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryauki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, vil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier nia 

w miejscu.
Przyjechali dn a 19 września. J. Eckert 

z Jarosławia. O. Carmine, G. 0 J. B. Stempel, L. 
Molinari i M. Pausch z Wiednia. St. Wychów1 e z 
Szmańkowczyk. H. Turnau z Urzejowic. M. Ge- 
schwind z Rzeszowa. B. Jędrzejowicz z Kijowa. W  
Górski z Jarosławia. T. Bednarski i K. Koblec z 
Krakowa. J. Makowski z Królestwa. W. Słony z 
Zagrzebia. G. Stroyj z Warszawy T. Kapusteński 
z Lubiany. A. Samenthal z Hamburga. R. Halla- 
sowa z CzerŁiowiec. X. Trautendorf z Węgier. 
S. Kramel z Hainburga. G. Karapiewicz z Peters
burga. T. Glogler z Pecronsl.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  P) a,c Maryacki.
Przyjechali Inia 19 września. Hr. J. Dębi

cki z Jaworowa. Br. L. Hamberg z Birenz. J. Sło- 
mowski z Nowosielicy. W. Weigraber z Mostów. 
Wielkich. S. A. Migocki z Zagrzebia. S. Scbnopf z 
Wednia. J Morawski z Andrychowa. L. Rogali z 

Berlina. M. Zaorska z Stanisławowa. W. Żobrzycki 
z Podola ros. L. Mierzyński z Królestwa. M. Cień- 
ska z Wodnik W. Wendakiewicz z Dobromila. Z. 
o  natowski z Zakopanego. Z. Zakrzewski z Ozoł- 
ban. Dr. A. Bcbrownioki z Dronomjśla. A. Miinter 
z S fci ibienka. j  Zaiemba Cielecki z Hadyńkowic. 
L. Kownacki z Switarzowa.

HOTEL lfVICTCRIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hoiel, zupełnie odnowiony, z kom
fortem urządzony.

Przyjecnali dnio, 19 września. P. Bilińscy z 
Mikołajowa. H. Lubaczewski z Sokala. W. Ober- 
tyńska z Fedewczyc. A Grzes-kiewicz z Stryja. S. 
Zgaaziński i dr. Majeranowski z Stanisławowa. P. 
Machowski z Tyczyna. Br. Horocbowa i  Winniczek 

Gold z Złoczowa. Dr. R Rchanowa z Tarnopo
la. Rotm. Szaszkiewicz z Zborowa. G. Pawlikowcki 
z Myślenic. S. Nowacki z Kijowa. W. Schneider z 
Sambora. Inż. W. Ziemiński z Kalnicy. G. Pollak 
z Wiednia. E. Pauli z Lubeszy. H. Langer z Stern- 
bergu C. Hryczewski z Królestwa. Z. Smagowicz 
z Konstantynopola. A. Ziglasch z Opawy

N A D E S ŁA N E .

BACZNOŚĆ
te m

W Y P A L O N Y  

k c  k e k  i

Atelier dentystyczne
L w ó w , u l. H e tm a ń s k a  I. 6 .

kładajęce się z kilku oddziałów, w  k tórycii wykonują się : 
plombowanie, wyjm owanie zębów  be; bolu wstawia; f 

„ztucznycb w kauczuku i  złocie bez p łyty .
W  atelier zatiudnieni są ci sami pracownicy, jak  

poprzednio. ATELXi2K otw arte przez ca ły  dzień

Dr. dentysta W iktor Jankowski.
L W  IW 19 września (Z izby handlów aj). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztukę: K olej gal. Karola Ludwika j 

420 koron 42000  do 425-00. K olej Lwowsko-Ozern.-Jass' 
po 400 kor. 528.00 do 535.00 banku hipotecznego p 
400 kor. 636.00 do 646 —. A kcye garbarni w Rzesze
'  16 po 400 k o r .  do 150*— . Tow. budowy wage
dów  w  Sanoku po 500 koron 480-—  do 500.— . Bank 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.—  ńo 86 0 — .

L lS t y  Z< s iB W n e  za sztukę. Banki hipot. gali 
5 proc. lo s j y 50 lat. z iO proc. prem. 109-30 da 110 CK 
4 i pó. proc. los. u 50 lat S8-30 do 99-00, 4 proc. lc 
w  60 lat 90.60 do 91-80. BanKu kraj. 4 i  pó ł proc. los 
51 lat 99.— io  99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 ls 
92-00 do 92-70. —  Tow. kred gal. ziemskie 4 proc. (I  em 
>ya) 92-CO do 92-70, 4 proc los w 41 i pó ł latach 92.0 
do 92-70, 4 proc. los w 56 lat 89-70 do 90 40

Wiedetf 19 września. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojny) 27’80. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus bez interesu 45 —

Berlin 19 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 84-45. Spirytus 5 f — .

Paryż 18 trześnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta iCO’16. Mąka („Fieur 
de Paris) 26-20.

Y/ieaen 19 września (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). I  szenii a 
na jesień 7‘80—7*81, na wiosnę 8*25—8 26; ży
to na jesień 7*57—7*58, na wiosnę 7*84—7*85; 
kukurudza na siorj leń-wrzesień 0*0C—0*0C, na 
wrzesień-październik 6*65—6*66, na maj-czer
wiec 5*21 —5*28 ; owies na jemeń 5*55—5*56, 
na wiosnę 5*85—5*86. Rzepak aa sierpień-wrze
sień 14*95—15*10, na wrzesień - paźdz. 14*95— 
15*10, na styczeń-luty 00*00—00*00. Olej rzepa
kowy na wrzesień-grudzień 0*00—0*00. Ten- 
deneya; su na. Pogoda : piękna.

Budapeszt 19 września. (Giełda zoożowah 
(Kursa w koronach i po 50 k lg ). Fszenica 
nt pazdz emik 7 59—7*60, na kwiecień 8*01— 
8*02; żyto na październik 7*07—7*08 na kwie
cień 7*41—7*42; owies na październik 5*21 — 
6*23, na kwiecień 5*52—5*54 ; kukurudza 
wrzesień 6*50—6*51, napaździernik 0*00—§'00 
na maj 1901 r. 0*00—0*90. Rzepak na wrzesień 
14*95—14*96. Oferty na pszer cę liczne Ch.ó 
kupna dobra. Tendency; : lepsza. Pogoda;
piękna.
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Praw dziw a m iłość
POWIEŚĆ 

Z a n g i e l s k i e g o .

(Ciąg dalszy).
Alfred teraz dopiero pojął całą doniosłość 

fatalnych pozorów i ogarnęła go głucha roz
pacz na myśl, jak dalece własnem postępo
waniem dawał powód do skandalicznych przy
puszczeń.

— Musi uwierzyć! — zawołał z wściekło- 
śoią. -— Ja nie pozwolę, żeby cię tak srodze 
krzywdzono! Nie ośmieli się...

— Nie ośmieli s ię ! — przerwała Walerya 
złamanym głosem. — Dlaczego ? Jakież pra
wo mam żądać od niego wiary, wobec tak 
potępiających dowodów ? Tej wiary, którą 
natchnąć mogłaby go tylko głęboka miłość, 
a on mnie przecież nigdy nie kochał... po
wiedział mi to już tak dawno... Nie, on mi 
nie może wierzyć... on nie może przyjąć mnie 
napowrót do swojego domu.... Jabym sama 
nie mogła powrócić.... nic już nie zdoła za
bić w nim podejrzeń.... nie zniosłabym takie
go życia !

— Uwierzy, Waleryo droga, musi uwierzyć
— zawołał Alfred, chwytając ją za obie ręce.
— Jakkolwiek w tym piekielnym spisku, uknu
tym na nas przez jakiegoś nieznanego mi wro
ga, wszystko mówi przeciw nam, Filip nie u- 
wierzy, żebym był do tego stopnia podłym i 
nikczemnym, żebym wobec wspaniałomyślno
ści jego wkradał się do jego domu i porywał 
mu żonę! Nie, na honor, on w to nie uwie
rzy ! Z chwilą, kiedy ci nikczemnicy otwo
rzą to przeklęte więzienie, zawiozę cię do nie
go. Niech świat mówi co chce najgorszego, 
niech tobą pogardza jako wiarołomną żoną, a 
nim jako szaleńcem, zdradzonym po raz drugi

przez piękną kobietę, jego ramiona będą ci 
silną obroną, jego dom będzie ci schronieniem 
przed burzą. Jestem tego pewien !

— Schronieniem, do którego się nie ucieknę, 
przez wzgląd na niego — rzekła Walerya bez
dźwięcznie. — Ach, jakam ja znużona... jakam 
ja znużona...

— Walerciu najdroższa, gdybyś chociaż mo
gła płakać !

— Nie mam już łez.... Biedny Fredziu, co 
Rózia pomyśli ?

Odwrócił się w milczeniu i spróbował o- 
tworzyć okno — było zakratowane. Upadł na 
krzesło z głuchą wściekłością. Co począć ? 
gdzie tu szukać ratunku ? Skąd zawezwać 
pomocy na tern pustkowiu ? Kto mógł wymie
rzyć tak straszny cios przeciw dumnemu Vi- 
vian’owi ? Czyż ta okropna noc nigdy się nie 
skończy ?

Blade promienie wschodzącego słońca o- 
świeciły wreszcie złamaną postać lady Vivian, 
jej wybladłą, znękaną twarz, w której wielkie 
oczy gorzały jakimś złowrogim blaskiem, w je 
den punkt wpatrzone. Alfred ocknął się ze sta
nu odrętwienia, w jaki wpadł nakoniec, zmę
czony bezsilną walką najsprzeczniejszych uczuć. 
Minęła dobra chwila, zanim młody człowiek 
zdołał' zebrać bezładne myśli, a gdy wróciła 
mu zupełna świadomość, zerwał się z krzesła 
jak szalony i na nowo począł dobijać się do 
drzwi i okna. Napróźno!

Walerya nieruchoma, skierowała na nie
go szklanne spojrzenie. Straszną była ta jej 
niema rozpacz; Alfredowi serce pękało z bó
lu, byłby wolał widzieć ją płaczącą, słyszeć 
od niej najsroższe wyrzuty. Na stole przy
gotowano jedzenie i wino. Po długich, łago-- 
dnych perswazyach, udało się Alfredowi zmu
sić Waleryę do wypicia kieliszka wina i na
mówić ją, aby się położyła na starą, obdartą 
kanapę.

Godziny wlokły się leniwie, w pokoju pa

nowało grobowe milczenie, przerwane raz tylko 
rozpaczliwym jękiem W aleryi:

— Filipie , Filipie ! Twoje spojrzenie mnie 
zabije!

Nareszcie o późnej, popołudniowej godzi
nie, ktoś otworzył zewnętrze drzwi od chaty i 
wszedł do sieni, a po chwili drzwi do pokoju 
otworzyły się z trzaskiem i na progu stanął 
mały chłopiec, patrząc na Waleryę i Alfreda 
z takiem osłupieniem, jak gdyby nigdy jeszcze 
nie widział żyjących ludzi,

— Kto cię tu przysłał ? — zapytał Alfred 
zrywając się z krzesła.

— Joe Carter — odparł zagapiony malec.
— Idź więc i powiedz temu Joe Carter, że 

zapłaci za swój udział w tej sprawie. Czego 
się gapisz? precz stąd, bo cię obiję! — krzy
knął Alfred z wściekłością.

Malec wylękły umknął, jak strzała.
— Chodź droga Waleryo — rzekł Tempest, 

podnosząc młodą kobietę z kanapy. — Musimy 
iść na stacyę i powrócić do miasta.

— Zawieź mnie do doktora Harley — ode
zwała się bezdźwięcznie.— On mi pozwoli od
począć pod swoim dachem, dopóki nie zbiorę 
trochę myśli.

— Waleryo, kleż zastanów się, toby tylko 
pogorszyło położenie Ty musisz wrócić do 
domu.

— Do dom u! — powtórzyła z przestra
chem. — Ja już nie mam domu. Powrócić, że
by zostać odepchniętą, wzgardzoną ! Nigdy !... 
Mówię ci, że on mi nie może uwierzyć... Za
wieź mnie do doktora Harley. Sir Filip Vivian 
nie powinien już nigdy nawet spotkać swojej 
żony, ale doktór Harley może dać jej przy
tułek.

Alfred postanowił nie sprzeciwiać się 
dłużej.

— Dobrze, ale pojedziemy najprzód do mia
sta i zatrzymamy się w hotelu „Great Nor- 
thernu, a ja tymczasem zatelegrafuję do dokto

ra, żeby przyjechał po ciebie. Chodź, nie za
trzymujmy się dłużej tutaj. Nie możesz zaje
chać do Myrtle-Lodge, nie uprzedziwszy o ni- 
czem Harley’ów. Napij się jeszcze kieliszek 
wina. A teraz, najdroższa moja, uciekajmy z te
go przeklętego więzienia.

Na stacyi kupiwszy bilety, Alfred zatele
grafował nie do doktora Harley, lecz do sir 
F ilipa :

„Udaj się pan do hotelu G. N. i czekaj 
tam na mnie. Pani jest ze mną. Bądź pan spo
kojny. — Alfred “.* *

¥W  naturze człowieka jest jakiś subtelny 
popęd do złego, który sprawia, iż nieszczęście 
lub upadek bliźnich często raduje nas pota
jemnie. Najlepsi ludzie nawet, pełni serdeczne
go, prawdziwego współczucia dla niedoli in
nych, nie mogą się powstrzymać od powtarza
nia złośliwych wieści choćby tylko dla sa- 
tysfakcyi oznajmienia komuś zajmującej no
winki.

— Czy byłaś, kochana margrabino, wczoraj 
wieczorem w Albert-Hall? — ^ytała w wy
kwintnym buduarze lady Montfort przyjaciółkę 
swoją.

— Byłam, widziałam cię wychodzącą, mila- 
dy Ale dlaczego mnie o to zapytujesz?

— Jakto, nic nie słyszałaś? Smutne to bar
dzo, ale ja się tego spodziewałam. Lady Yi- 
vian wczoraj wieczorem prosto z koncertu 
uciekła z Alfredem Tempest. Całe miasto mó
wi o tern!

— How shocking! — zawołała z oburzeniem 
margrabina. — Niepodobna!

— Ależ, moja droga margrabino, widziałam 
sama, jak ją wsadzał do dorożki; pułkownik 
Eyersley widział ich także. Urządzili się tak 
zręcznie, że wprowadzili nawet w błąd jej 
ulubionego grooma, który jej nigdy nie odstę
puje. Panna Wynham stała na schodach, gdy 
zajechała kareta lady Yivian, a gioom o mało

nie oszalał, gdy policyant mu powiedział, że 
pani jego pojechała do chorego męża z jakimś 
panem. Znana bajeczka!

— Co za niemiła rzecz dla sir Filipa — ode
zwała się inna dama, głaszcząc pinczera. — 
Spodziewam się, że się z nią rozwiedzie.

— Biedactwo, takie to młode — zauważył 
ze współczuciem pułkownik Eyersley. — Yi- 
vian tak mało się z nią pokazywał, przytem 
on taki zimny, obojętny. A  jednak mówcie, co 
chcecie, moje* panie, ja nie mogę w tc u- 
wierzyć.

— Lady Yivian dotąd nie powróciła, a wie
czór już się zbliża — odezwał się znów kteś 
inny. — Obawiam się, że ta przykra historya 
jest aż nazbyt prawdziwą, kochany pułkowni
ku. Tyle osób było świadkami jej ucieczki, 
nadto mogę państwu oświadczyć, że sir Filip 
był dzisiaj w Scoiland-yard przed siódmą rano. 
Jeden z policyantów mówił to mojej kucharce, 
a ta znów mojej pokojówce.

— No, n o ! Brzydka sprawa! Yivian sam so
bie winien ; powinien był ją lepiej pilnować 
i nie ufać jej tak ślepo. Zalotności jej me bra
kowało, zauważyłam to nieraz !

Podobne rozmowy toczyły się tego dnia 
na południowych zebraniach, five o’clock tea, 
niemal we wszystkich buduarach świata ary
stokratycznego

Do Róży Harley, zajętej cały ranek 
lekcyami z uczenicą, nie doszło żadne echo 
„wielkiego skandalu“ . Po drugiem śniadaniu 
dopiero pani Fraser wpadła do jej pokoju, taka 
zmięszana, że młoda dziewczyna zerwała się 
z krzesła i zawołała:

— Droga pani, co się stało ?
— Ach! panno Różo, nie przypuściłabym 

nigdy!... Powiedziano mi właśnie!... Biednej 
lady Yivian już niema!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy 1 E  G R I  F  F  O nr“ Wszędzie 

do nabycia.

Woda lwowska
odznacza się bardzo przyjem nym  i dłu
gotrw ałym  zapachem. "Woda lwowska 
jest znakomitą perfumą do skrapiania 
sukień i chustek. — Flakon 8 0  centów 

i 1 złr. 5 0  centów.

Nakładem księgarni katolickiej

Dr, WŁADL

Jun Ibnatowicz
Sklepy -własne; we Lw ow ie, Krakowie, Przem yślu, Czer
niom caek, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach iryzyerskicn.

"-.‘ ar*--w r  ?,v

Jl

w  K ra k o w ie , R y n e k  3 0
wyszło świeżo d ru g ie  w y d a n ie  książ

ki do nabożeństwa pod tytu łem :
M ałe nabożeństwo m szalne

ułożone przez H . D . (str. 671 i T I  w 32).
Jestto bardzo praktyczna książka do pa
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien 
Rom uni, zawierająca obok najużyw anjzych  
m odlitw, Msze na wszystkie niedziele i 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegam i pą- 
sowemi 3 k. W  oprawie w szagryn mięk
ki, rogi okrągło, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło-.koszyk 
eonemi liliam i francuskiemi, brzegi zło- Piękne

Pierwsze plicjjstie Towarzystwo atcyjae dla przemysłu cieniemep
(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“)

we Lwowie ulica Kościuszki I. 5 (w parterze)
poleca

Nawozy sztuczne
^  własnego wyrobu

G w a r a n c y a  s k ła d n ik ó w ,— C e n y  n a ju lż M e ,— C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  n ią  o d m o t n ie .
Oświadczamy przytem, że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak znaczne zapasy, że 

odpada zupełnie obawa, by nam zabrakło nawozów do rozsprzedaży; prosimy wszelkim 
w tym kierunku pogłoskom nie wierzyć, bowiem takowe są tendencyjne.

winoflroiia ńeserewe
pocztow y a 
brzoskwinie

cone, a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 h.

O b ru s y  gum owe na sto ły  jadalne 
im itacye sm ym enskicb, adamaszkowe 
i gobelinow e, wspaniałe w zory, .ogrom-1 
ny w ybór, najniższe ceny poleca R u 
d o lf K r im m e r, Lw ów  H otel Fran-I 
cuzki. _________

5 kilo 3 k. 60 b. 
1 koszyk 5 k ilow y 

3 k. Gruszki, jabłka, koszyk poczt. 5-cio 
kilow y 3 koron, dostarcza w znakom itym  
gatunku franko do każdej stacyi poczto
wej lub kolejowej J. S te n a d l, Fćher- 

tem plom  (W ęgry).

Pianina trzjioie
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. S I  i w i ń s k i

BLUZKI
dam skie

w e  L w o w ie .
F o r te p ia n y  i p ia n in a

szym  w yborze jak  zawsze 
J. M u s s il przedtem 
Lwowie, przy u licy  
liczba  7.

w e łn ia n e  i je d w a b n e  najmodniejsze 
w zory, oryginalny fason G e rs o n a  weł-j 
niane od 6-50, jedwabne od 12 zł. GOP- 

w najwięk- Sety prawdziwe francuskie M a d  a m  e 
W e i s s ,  idealna form a od 7.50w składzie

J. B a lk o  we
Karola Ludwika

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na w y 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3-50, pół 
flaszki 1-80, ćw ierć flaszki 1 zł. Do naby
cia ty lko w handlu L e o n a rd a  S o le c 
k ieg o  we Lwowie, ul. B a to re g o  I. 2 . 
Filia ulica Zielona 1. 4.

Górski i Szydłowski
plac Maryacki 8.

Q  _ _  w ózki i uprzężą
JL O  W  O Z y  y wszelkich rodzajów  
w najlepszych gatunkach. Lakiery do 
odnawiania tychże. W ielk i w ybór przy- 
borów  do podróży, ku fry trzcinowe, 
oraz wszelkie w yroby  skórzanne, po
lecają w przystępnych  cenach E . et 
i .  S tro m e n g e r c. k. dostawca na

dw orny w e L w o w ie .

Losy przegląda
bezpłatnie kantor w ym iany W ik to r  
C h a je s  i S p . L w ó w , S y k s tu s k a
I. 8. Marka na odpowiedź. L osy  na ra
ty. L osy  zastawione wykupuje się i  od
sprzedaje te same losy na dogodne spła- 

ty  miesięczne.
D o  w y n a ję c ia  od 15 października; 

przy u licy  M ic k ie w ic z a  2 6  na dru
giem piętrze 7 pokoi, łazienka, kuchnia,1
wodociągi. ______ _______
_  S y k 8 t U 8 k a * 4 6 ,  5 pokoi, kuchnia, 
łazienki do wynajęcia.

Nauczyciel
g og , poszukuje posady. Zgłoszenia pod ; 
N auczyciel, pedagog. Lw ów , urząd poczto
w y, filia 13 poste restante.

S z a tk o w n ic e  do kapusty, bardzo do
bre o 2, 3, 4, 5 i 6ciu nożach, po złr. 2, 
2.50, 3.50, 4 i 4.50, znakomite tyrolskie
0 3ch, 4ch i  5 nożach po złr. 4.50, 5.50,
1 8 poleca P iotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 
(naprzeciw  K atedry). F ilia ; Tarnopol; 
plac S ob iesk iego . ______________

Winogrona
praw dziw e kuracyjne
koszami po 44 ct. za kilo

polecają

Musiałowicz & Janik
we Lwowie.

S. S0TYŁEWSEI 
i EB2YS1EEIW&EI

L w ó w , p l. M a r y a c k i I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

p o leca ją :
K o s zu le  m ę s k ie  po 1-90, 2-25 do 3.

„ „ z kołnierzam i i man-
szetami przyszytym i po 2-85 do 3-50.

K o łn ie rz e  po 20, m a n s ze ty  po 35.
B ie liz n a  w e łn ia n a , ja k  koszule, spo

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
K a m iz e lk i do p o lo w a n ia  z ręka

wami, wełniane, w łóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

S k a rp e tk i i p o ń czo ch y  męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

H a w e lo k i i B u n d y  angielskie i kra
jow e w yroby  od 10 zł. za sztukę.

P ła s z c z e  gum ow e i zwyczajne 
p a lta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

K o ce  a n g ie ls k ie  gfadkie i im ita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek  i  nóg od 7 zł.

P a ra s o le  a n g ie ls k ie  i krajowego 
w yrobu od 2 zł. za sztukę.

W o d a  k o lo ń s k a  i  perfumerya fran
cuska i  angielska. r.

W y ro b y  z e  s k ó ry  jak  pulafóśy, 
torby, kufry, torby  na akta, 
tu łki i torby  urządzone do 
za sztukę.

szka- 
200 zł—

za sztukę. *i. #
C z a p k i najrozm aitszych for i .  jo-, Qp-

dróży i polowania od 1 zł. pdeząwszy, 
R ę k a w ic z k i ty lko angietekia  ̂ jak 

glace, irchowe, łosiow e, n ie b ie , ' 
dwabne, wełniane i futrzane., c 

B u c ik i m ę s k ie  robione podłąg 'naj
świeższych form  ja k  lakiery, s&Kffro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. ..ei! 

K a lo s z e  ro s y js k ie  (petersburskie),, 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach,

K a p e lu s ze  i c y lin d ry  Habiga 
angielskie do pory roku co  sezonji 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po, 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.'

Cenniki na żądanie franko.

KUSZCZAKI
Lwów pl. Halicki

polecają
I. 1.

I*0**06
weHW

j e n ie  a s ® * * 0 V

loty 1
■ '   l ” 5 w c ./ i i v u y e h

rt>ÓT

L e i ©  1

U i a t e r y A

tanio-

O ry g in a ln e  h a a r lc m s k ie  c e b u lk i

Hyjacyntów i Tulipanów
otrzym ał wprost z H olandyi

Zakład ogrodniczy

■ W o l i ń s k i e g o
we Lwowie, plac M aryacki 3. 

poleca takowe po najtańszych cenach. Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie.

, .. w .  . ńfl?.
Z  P A R Y Ż A
S Z A Ł W I E  W I C Z  

m agazyn mód
r l a c  M a r y a c k i lic z b a  10.____________

Zgłoszenia subskrypcyjne
na nierozebrane jeszcze
1.000 akcyj w kwocie imiennej w artości 1 ,0 0 0 .0 00  k.

pozostałe z 3650 sztuk now o ogłoszonej I l lc ie j em isyi

sAkcyj G alicy jsk o  - bukow ińskiego A k cy jn eg o  
Tow arzystw a P r z e m js łu  Cukrow niczego  

w P rzew orsku
7 *  (biorących  zarówno udział W C u k ro w n i P rz e w o rs k ie j ja k  rów nież w  nowo 

(pow stających Cukrowniach tego Tow arzystw a w  C z e m lo w c a c h  i T a rn o p o lu  
przyjm uje po oryginalnych  warunkach subskrypcyjnych  i  udziela chętnie w szel

kich wyjaśnień ustnych i pisem nych

R a n k  G a lic y jsk i d la  H a n d lu  i JPrzemyslu
w  K ra k o w ie  oraz Lwowska Filia tegoż banku we Lwowie 

przy ul. Jagiellońskiej 3.ii 7/

_ik

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenie siły elektr. koleje elektr.

urządza Fabryka
O esterr. Schuckert-W erke

i zawiadamia, źe oddała swe generalne zastępstwo Firm y
„P  E Pl K  TJ IV*4 Fabryka maszyn 

S p ó łk a  k o m an d . F . P ie tz s c h a  w e  L w o w ie .
Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. K osztorysy  bezpłatnie.

i Ogrodnik
fachowo uzdolniony, z dobrym i rekomen 
dacy„m i poszukuje posady od Igo  paź
dziernika na ordynacyę, M a z u r , Ru- 

skawieś, p. D ubiecko.
P a p u g a  wielka zielona uciekła 17 

września Teatralna 5, piętro I. K to  znaj
dzie otrzym a 20 koron.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
zbioru majowego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pog-amczu rosyjskiem

Z  BRODÓW

funt „Familijnej11 bardzo d o b re j.............................1-40
funt „Melange de Mascou11 w oryg. opakow. 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów11 z najlep. herbat kwiatowych 
Znakomita KAWA „CEYLON11 franco 5 kilo .

250
350 
1 20 
900

W

*Bj

Si
B

Si
SU

W spaniałe W ydawnictwo Polskie

„N a O koło Ś w ia ta "
w y c h o d z i w  m ie s ię c z n y c h  z e a z y ta c h , z  k tó r y c h  k a ż d y  z a w ie 

r a  8  o b r a z ó w  n a  k a r t o n a c h .
W wydawnictwie tem pomieszczone będą :

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów  : typów m ieszkańców w-szystkich pię
ciu części świata, nie w yłączając okolic polskich i Ziem i świętej w edług ory g i
nalnych zdjęć fotograficznych  w kolorach naturalnych, tak, że po w yjściu  każda

serya utw orzy

W S P A M A Ł E  ALBU M
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 

ozdobę każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

Prenumorata na ca ły  rocznik składający się z 12 zeszytów  w ynosi 5  zł. 4 0  ct.
z przesyłką 6 zł.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie to kraju i za
granicą.

Adminóstracya „Na Około Świata"
Lwów, Pasaż Rausm ana 9.

N ow i prenumeratorowie nabywać m ogą o ile zapas starczy 1-sząSeryę wydawnictwa 
(12 zoszytów ) zawierającą 96 obrazów  kolorowanych z osobnym  tekstem.

W  nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

Ś w ie ż y  tra n s p o rt

HERBATY
zbiór m ajow y 1900, otrzym ał i poleca 

g łów n y i specyalny m agazyn

A d o l f  S i n g e r
Lwów Sykstuska 1 róg. 

Cenniki na żądanie gratis i frasco .

Edmund Brodkowski

Także
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
N a jta ń s ze  ź ró d ło  za k u p n a

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, cho
dników, kap, koców, kołder i 

der na konie.

f a b r y c z n y  skład a p a r a t ó w  i 
w s z e lk ic h  p r z y b o r ó w  d c  fo to g r a f i i

Lwów ul. Batorego l. 22
W iedeń I  Bellariastrasse Nr. 10 

poleca
Aparaty fotograficzne najnowszej kon
stru k c ji i w największym w yborze po 
cenach n iższych aniżeli u w szystkich in 
nych  firm  krajow ych i zagranicznych. 
Przy zukupnie aparatu udziela się nauki 
praktycznej lub listownie bezpłatnie. 
Liczne uznania są w m oim  handlu do 

przejrzenia. Cenniki franco.

Specyalny oddział dla pra
wdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów i portyer. W y- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni
ków, po bajecznie niskich cenach. 
Illustrowane cenniki gratis i franco 
Wszelkie listy i zapytania adresować 

należy:
D o z a rz ą d u  W ie d e ń s k ie g o  

M a g a z y n u  „ A U  L O U V R E “  we
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6. F ilia : 

Przem yśl ul. M ickiewicza 1. 4.

Nauczycielka
w średnim wieku, z chlubnem i świadect
wami, poszukuje posady do m łodszych 
dzieci. Nauki udziela sposobem  szkol
nym, włada biegle językiem  niemieckim , 
może też w yręczać panią dom u w za ję
ciach dom owych. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem M arya S. poste restante Iwan- 

czany koło  Zbaraża.

Tanie gąbki
do tablic szkolnych

Lakier do tablic
czarn y  I czerw ony

poleca

W. Czopp
Ż ó łk ie w s k a  2 .

n a js ta rs z y  g a lic y js k i h a n d e l fa rb ,  
p o ko s tó w  i la k ie ró w .

opuścił prasę tom  piąty i zawiera

D k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów, 

napisał
Władysluw Lubicz,

456 stron. 8o 
C e n a  1 k o ro n a .

z przesyłką pocztow ą 1 K orona 30 gr. 
Cały rocznik „B IB L IO T E K I M A C IE R Z Y 11, 
obejm ujący oprócz pow yższej powieści, 
jeszcze 4 dziełka ; dr. K . W ojciechow skie
go Jan  K o c h a n o w s k i z  C z a rn o 
lasu , Br. B ielow skiego i W alerego Ł o 
zińskiego G a w ę d y  i P o w ie ś c i ; J. 
B rykczyńskiego O le s ie  I d rz e w a c h  
p rz y p o ln y c h ; K . Szulca O p o g o 

d z ie , kosztuje w prenum eracie: 
t y lk o  3  k o r o n y .

Prenumerować można W  A jencyi 
Dzienników, P asaż Hausma- 

na I. 9 .
O s o b n o

(znakom icie 
opracowana)

Zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tom y olbrzym ie w broszurze ty lko 
1 Z ł. SO Ct., w ładnej oprawie 2 Z ł.
Na przesyłkę pocztow ą uprasza się do

dać 40 ct.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  IWasłOWSkL Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiarza


